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Zuchwały napad ściganych morderców. 

Pięciu zamaskowanych bandytów 
zamordowało wiejskiego sklepikarza. 

Rzeszów, 14 maja. Wczoraj otrzyma! wy 
dział śledczy telefonogram, że w Kuryłów
ce, pow. łańcuckiego, dokonano morder
stwa rabunkowego. Na podstawie dotych
czas zebranych informacyj zdołano ustalić, 
iż onegdaj wieczór pięciu zamaskowanych 
bandytów wtargnęło do domu Suessmanów 
w Kuryłówce i po steroryzowaniu całej ro
dziny rozpoczęli plondrowanie mieszkania, 

szukając gotówki. 

Bandyci uzbrojeni byli w rewolwery i 
ucięte karabiny. 

Jeden z nich stał na podwórzu na cza
tach. W czasie, gdy bandyci zajęci byli plon 
drowaniem mieszkania, wracał właśnie do 
domu właściciel domu Siissman, do którego 
strzelił bandyta, stojący na czatach, 

kładąc go trupem. 
Sąsiedzi, słysząc strzał, wszczęli alarm, wo
bec czego bandyci wybiegli, ostrzeliwując 

Rejentowi nie wolno wejść do celi. 

Wzbroniona tranzakc j a w wiezieniu 
Warszawa, 14 maja. — Sensacyjny 

sW-r na tle tranzakcy] handlowych przez 
osoby odbywające kare pozbawieni: 
Wolności, wyniki ostatnio pomiędzy 
obroną niejakiego Ed. Woszczyńsklego 
rol«ika skazanego przez sąd okręgowy 

na trzy kata za zabójstwo. 
a Prokuraturą. Skazaniec znajdujący 
Ję w więzieniu mokotowskłem, chce 
dokonać łranzakcj! handlowej, polegaj? 
1*1 na sprzedaży objektu ziemskiego pt 
•ożonego w pow. warszawskim. 

Woszczyńskl wystąpił w tej sprawie 
8 Podaniem do władz prokuratorskich 

twierdząc, że musi w ten sposób pokryć 
swoje pilne zobowiązania- Ponieważ ak; 
ten wymaga formy notarialnej obron; 
wystosowała prośbę o dopuszczenie re 
jenta do celi więźnia. 

Podanie to jednak zostało 
załatwione odmownie, 

gdyż prokuratura okręgowa uznała z: 
niemożliwe zezwalanie na tranzakejc 
handlowe w więzieniu. Petent nie dc 
je za wygraną i skarży decyzję odmów 
ną do prokuratury apelacyjnej w War 
szawle. 

Powieszony trup w stodole. 

się przed ścigającymi ich ludźmi. 
Z mieszkania Siissmanów bandyci za

brali 500 zł. i 10 dolarów oraz rzeczy war
tościowe o nieustalone] narazie wartości. 

Na miejsce czynu wyjechał powiatowy 
komendant policji państw, z Łańcuta, komi
sja sądowo-lekarska i wywiadowcy policyj
ni z Rzeszowa 

z psem policyjnym. 
Możliwem jest, iż wśród bandytów znajdo
wali się również poszukiwani od dłuższego 
czasu krwawi bandyci Byk i Maczuga, któ
rzy zdołali w międzyczasie zorganizować 
nową szajkę. Za sprawcami napadu rabun
kowego policja wszczęła energiczny pościg. 

800 studentów prawa 
przystępuje do egzaminów. 

Warszawa, 14 maja. — Na Unlwersy 
tecie Warszawskim zakończono z ub 
tygodniem przyjmowanie podań ubieg; 
jących się o dopuszczenie do egzaminu 
prawniczego. 

Na pierwszym kursie prawa dał sk 
zaobserwować olbrzymi napływ zgłe 
szeń. Do egzaminu stanie około 800 kan 
dydatów, tak, że prace komisji egza 
minacyjne] potrwają do połowy lipca. 

Sprawdzajcie swe nazwiska 
w spisach wyborcówl 

NOWY PREMJER. 
Prof. dr. Kozłowski jest uczonym archeologiem. 

Warszawa, 14 maja. Prof. dr. Leon Ko 
złowski urodził się w r. 1892 r. w Rembie 
szycach powiatu Jędrzejewskiego. Wycho
wywał się w Przybysławicach powiatu mie 
chowskiego. 

Studja średnie ukończył w Warszawie, 
otrzymując maturę w gimnazjum Wróblew 
skiego w r. 1910. Potem studjował nauki 
przyrodnicze na Uniwersytecie Jagielloń
skim, oraz na uniwersytecie w Tybindze, 
rozpoczynając już wtedy działalność nau
kową. 

Prof. dr. L. Kozłowski doktoryzował się 
w Tybindze z geologji, jako przedmiotu 
głównego, oraz z geologji i archeolog]! kia 
sycznej, jako przedmiotów pobocznych. 

W r. 1920 habilitował się na unlwersyte 
cie Jagiellońskim w Krakowie, jako docent 
prehistorji. W r. 1921 został powołany 
jako protesor nadzwyczajny na katedrę 
prehistorji uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W r. 1928 został mianowany 
profesorem zwyczajnym tego uniwersytetu, 
gdzie prowadził wykłady aż do r. 1930. 

Prof. dr. L. Kozłowski posiada w swym 
dorobku naukowym długi szereg prac doty
czących głównie ziem polskich, ale obej
mujących także zagadnienia Europy Jako 
całości. 

Zbrodniczych kochanków skazano po 15 lat 
' Wieluń. 14 maja. — We wsi Piechów 
* n i> Starzenice dokonane zostało na oso 
h ' e Franciszka Kuśmlerka lat 35, mordei 
s t wo upozorowane samobójstwem przez 
zwieszenie w stodole. 

Przeprowadzone w te] sprawie dochc 
jkenle policyjne, wykazało Jednak, żc 
{^•śmlerek nie dokonał zamachu samo 
niczego, lecz został 

podstępnie zamordowany. 
8 następnie powieszony. 

wiezienia. 
Badana w tej sprawie żona zamordo

wanego Helena Kuśmlerkowa lat 30, z< 
częła się plątać w zeznaniach. W rezul 
tacie policja ustaliła, że morderstwa dc 
konała żona Kuśmierka — Helena wra> 
ze swym kochankiem Janem Ligenz; 
lat 21. 

Sąd Okręgowy Kaliski na sesji wyłaz 
dowej w Wieluniu rozpoznając powyższą 
sprawę, skazał Helenę Kuśmlerkowa 1 
Jana Ligenzę po 15 lat więzienia. 

Uczeń zmarł podczas b"egi* 
wskutek anewryzmu serca. 

Stanisławów, 14 maja. Odbywały się 
tu zawody o odznakę sportową wśród ucz
niów gimnazjum III państwowego na 
boisku „Sokoła" w Stanisławowie, które 
zakończyły się tragicznym wypadkiem. Oto 
jeden z wychowanków gimnazjum niejaki 
Kazimierz Furgalski z Halicza w czasie 
biegu 

padł na ziemię 
bez przytomności. Zaniesiono go natych
miast do pobliskiego szpitala powszechne 
go 1 udzielono pomocy lekarskiej — lecz 
bezskutecznie, gdyż Furgalski wyzionął du 
cha spowodu udaru serca. — Zmarły był 
uczniem VI klasy. 

Równolegle do działalności naukowej 
prof. dr. L. Kozłowski brał żywy 1 wybitny 
udział w działalności polityczno-niepodle-
głościowej. 

W r. 1914 prof. dr. L. Kozłowski bierze 
udział w Legjonach, od 6 sierpnia zaciąga 
jąc się do 1 pułku Beliny 1 odbywając 3 
tym pułkiem szereg kampanjl na froncie. 

W końcu r. 1915 odkomenderowany dc 
pracy politycznej, pracuje jako referent pol 
tyczny w okręgu P. O. W. w Lublinie, Ra
domiu i Kielcach. W listopadzie 1918 r. pre 
wadzi akcję rozbrojeniową i przewrót poli
tyczny na terenach powiatu miechowskie
go, olkuskiego. 

Po habilitacji w r. 1920 wstępuje jako 
ochotnik do służby wojskowej 1 po Jej od 
byciu powraca do prac naukowych w Kra
kowie, a następnie we Lwowie. 

W r. 1926 jest jednym z organizatorów 
Związku Naprawy Rzeczypospolitej, prze
kształconego później w Blok Bezpartyjny. 
W r. 1928 kandyduje do Sejmu z listy pań
stwowej B. B. i wkońcu r. 1929 po złożeniu 
mandatu przez prof. Bartla, wchodzi do Sej
mu na jego miejsce, biorąc żywy udział w 
pracach parlamentarnych, szczególnie w ko 
misji budżetowej. 

W r. 1930 wchodzi do Sejmu jako poseł 
z rodzinnego okręgu kieleckiego, a 4 grud
nia 1930 r. został powołany na stanowisko 
ministra reform rolnych w gabinecie premje 
ra Prystora. Z chwilą połączenia minister
stwa rołnłctwm 1 reform rolnych w jedno mi
nisterstwo ustępuje z gabinetu i obejmuje 
stanowisko podsekretarza stanu w minister 
stwie skarbu. 

Prof. dr. L. Kozłowski Jest porucznikiem 
rezerwy i posiada polskie odznaczenia. 

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennych! 

Dziś i futro (wtorek) 
składanie kopert jedenastej serji nagród 
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Przyszła wieś olimpijska. 
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Przebiegły emir Transiordanji. „ 
Emir Abdullah królem Palestyny.' 

Tajne rokowania między Żydami i Arabami. 
Wiedeń, j4 maja. ,,Neue Freie Pres-

se" podaje relację swego korespondenta 
z Jerozolimy E. Daviso, wedle której 
emir Transjordanji Abdullah, syn Hussci-
rja wyjedzie w czerwcu 

do Londynu. 
Podróż ta pozostaje rzekomo w związ
ku z kandydaturą emira Abdullaha na 
tron palestyński. Emir Abdullah pracuje 

już oddawna w tym kierunku. Z po-; stara się pozyskać różnemi argumentami 
czątkiem zeszłego roku dał on żydom j Kierownik departamentu politycznego 

:ję na długotrwałą dzierżawę ziemi w 
Transjordanji. Z końcem roku ubiegłego 
interwenjował na rzecz Arabów palestyó 
skich z okazji demonstracji w Jaif.e. 
Żydom obiecuje, że uzna deklaracje Bal-

'ra. Arabom, że będzie wykonywa! tę 
deklarację w myśl życzeń. Anglików 

Półkolonje letnio 
dla młodzieży i dzieci. 

s , W z ó r Los Angeles zostanie pod Berlinem zbudowana dla uczestników przy 
j fej olimpjady osada złożona z małych domków, których wnętrze widoczne 

na modelu po lewe] stronie. Mieści on sypialnię i pokój dla dwóch 
. uczestników. 

Łódź, 14 maja. — W ostatnich dniach 
rozpoczęła się o. energiczna akcja w 
wielu stowarzyszeniach dookoła uruebe 
mienia kolonij letnich dla młodzieży 
i dzieci. 

Zarządy tych stowarzyszeń zwróciły 
się do Urzędu Wojewódzkiego z proś 
bą o pomoc finansową. 

Z dotychczasowych informacyj wy 
nika, że na terenie województwa łódy 
kiego 

Dolar 5.24 
Prywatnie dolar papierowy w zad; 

niu 5,25. w płaceniu 5,24; dolar zlot) 
w żądaniu 8.96, w płaceniu 8-°5; fun 
angielski w Jadaniu 27.10, w płaceni; 
27; rubel złoty w żądrniu 4.65, w pła 
ceniu 4*60: marka w ż,daniu 2.07, w 
płaceniu 2.06; za 100 franków francu 
skieb w żądaniu 35. w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannycl 
kupował dolary DO 5.34. 

70 organizacyj 
urządza kolonie letnie* Obejmą one okc 
ło 34 tysięcy najbiedniejszej dziatwy ; 
terenu całego województwa. 

Niezależnie od tego. Wojewódzki 
Komitet Funduszu Pracy w porozumie 
niu z Zarządem m. Lodzi organizuje n: 
terenie Parku 3-go Maja w Łodzi pófl 
kolonje letnie, które obejmą zgórą k i 
ka tysięcy dzieci. 

Z półkolonii dzieci łódzkie korzy 
stać będą w 3 turach, przyczem pierw j kraju 
sza partia rozpocznie swój wypoczynel 
już w czerwcu. 

. Jewish Agency" w Jerozolimie złożył 
emirowi wizytę w Amman. Wedle za
pewnień żydowskich i angielskich, nie

mowy o tem, by Abdullah miał się 
koronować w czerwcu na króla Palesty
ny. Mimo to, jak zapewnia korespon
dent „Neue Freie Presse'* zanosi się na 
ważne zmiany polityczne, które będą 
miały wielki wpływ na 

przyszłość Żydów w Palestynie. 
Między przywódcami żydowskimi i a-
rabskimi toczą się tajne rokowania, ce-
'cra zażegnania dotychczasowych różnic. 
Anglja planuje utworzenie rady ustawo
dawcze], zestawionej w ten sposób, B 
Anglja będzie miała w niej stanowisko 
decydujące. Wielu dopatruje się w tem 
pierwszego kroku do utworzenia parla
mentu z większością arabską. Nowa 
ustawa wyborcza do rady miejskiej w 
Jerozolimie zapewnia Arabom większość 
Wszystko to — zdaniem dziennika — 
dowodziłoby, że Anglja dąży do utworze
nia rządu arabskiego w Palestynie, z któ
rym podzieliłaby się administracją w 

Dziś rozpoczynamy d r u k najnowszej po
wieści z n a k o m i t e j p isark i I R E N Y Z A R Z Y C K I E * 
specja ln ie napisanej d l a nas 

p t . W s c h o d y i Zachody 
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Matka podczas snu 

udusiła 4-miesięczne dziecko. 
Łódź 14 maja. Tragiczny wypadek wy 

darzył się ubiegłej soboty w mieszkaniu 
p. Andrzeja Z-... zamieszkałego przy szo 
sie Brzezińskiej 28. 

Żona pana Z., ułożyła się na spoczy
nek mając przy boku 4-miesięczne niemo 
wlę płci żeńskiej. 

Podczas snu matki maleństwo przy. 
gniecione jej ciałem, względnie pierzyną. 

udusiło się. 
LatwO wyobrazić sobie rozpacz nieszczę 

śliwej matki, kiedy rano ujrzała zsiniałe 
już zwłoki dziecka. 

Wiadomość o wypadku tym roznio
sła się w całej okolicy dając materjał do 
plotek. 

Wiadomości te dotarły również do 
cH. która z polecenia prokuratora 

zwłoki uduszonego niemowlęcia przewio 
zła do prosektorjum miejskiego przy uli
cy Łąkowej. 

Ż Y C I E P A B J A N I C 

Co należy wiedzieć przed wyborami. 
Informacje dla glosujących. 

Pabjanice 14 maja* ~~ Spisy wybór 
ców przygotowuje Magistrat na podsta 
wie danych biura meldunkowego. Spi 
sy te winny obejmować wszystkich 
uprawnionych do głosowania lecz mc 
gą się zdarzyć uchybienia. Celem ust 
nłecia wszelkich niedokładności, Okrę 
gowe Komisje Wyborcze wyłożą sp 
sy wyborców do publicznego przegli 
dn w czasie od 13-go do 19 maja r. b 
Każdy zatem wyborca, który interesu
je się wyborami winien w podanycł 
dniach udać się do lokalu swojej Ko 
misji Okręgowej i sprawdzić, czy zosta 
wciągnięty na listę. Po tym czasie ża 
dne reklamacje nie będą uwzględniane 

Lokale Okręg. KomlsyJ Wyborczych 
gdzie można sprawdzić listy, oraz 
gdzie odbędzie się głosowanie w dniu 27 
maja r. b. mieszczą się pod następujące 
ml adresami: 

Okręg I — Szkoła Powszechna Nr. 16 
ul. Szpitalna 1 Okręg II ~ w domu p 
Raszki Pawła przy ul, Warszawskie 
Nr. 55. Okręg III — Szkoła Powszecł 
na Nr. 3. pl Gen, Dąbrowskiego Nr. 2 
Okręg IV — Szkoła Powszechna Nr. i 
przy ul. Zamkowej 6, Okręg V — Szko 
ła Powszechna Nr. 6 przy ul. Marjaf 
skiej Nr. 4, Okręg VI — Lokal Polskie 
go Czerwonego Krzyża przy ul. Zamki 
wej N». 34. Okręg VII - Szkoła Po 
wszechna Nr. 1 przy ul. Pułaskleg( 
Nr 24. Okręg VIII — Szkoła Powszech 
na Nr. 5, sala Nr. 8 przy ul. Zamkowe 
65, Okręg IX ~ Szkoła Powszechna 
Nr. 17, przy ul. Nowy Świat Nr. 6 Okręg 

•"X — Szkoła Powszechna Nr, 18 przy 
ul. Mielczarskiego 6. 

Główna Komisja Wyborcza podaje 
do powszechnej wiadomości, że listy 
kandydatów do Rady Miejskiej m. Pa 
bjanic przyjmowane będą w dniach 15 
16 i 17 maja 1934 roku, w godzinach 
jrzędowania komisji, ul. Kościuszk 
1T. 14. 

A więc najpóźniej 17 maja r. b. wy
borcy zgłaszają li?=ty kandydatów na 
radnych. Każda lista kandydatów mi 

si być podpisana własnoręcznie przez 
następującą liczbę uprawnionych do gło 
sowania w danym okręgu: Okręg I — 75 
podpisów, 11 — 42 podpisy III — 86 pod 
pisów, IV — 42 podpisy, V - 38 pod 
pisów. VI - 42 podpisy VII — 4 : 
podpisy. Vhi - 57 podpisów, IX - 42 
podpisy i X — 8? podpisy. 

2.YCIE ZGIERZA. 
ZEBRANIA PRZEDWYBORCZE. 

Związek zawodowy Robotników i Ro
botnic Przemysłu Włókienniczego w Pol
sce oddział w Zgierzu urządził w dniu 
wczorajszym o godz 15-e; w lokalu wlas 
nym przy ulicy Średniej 5 konferencję 
przedwyborczą. Przemawiali poseł na 
Sejm Szczerkowski i inni. 

Powszechny Blok Wyborczy Pracy 
dla Samorządu w Zgierzu urządził w 
dniu wczorajszym o godz. 17-ej w sali 
kinoteatru ,.Roma" wielkie zgromadze
nie przedwyborcze, na którem przema
wiał dr. Kazimierz Oksza Strzelecki i in. 
ni. 

Po dłuższej dyskusfi przyjęto następu
jącą rezolucję: Zebrani b. wojskowi m. 
Zgierza postanawiają poprzeć listę B. 
B. W R. jaką jedynie dającą gwarancję 
rzeczowego i gospodarczego kierowania 
sprawami miasta, a w dniu wyborów gło 
sować na kandydatów wystawionych z 
tej listy. 

SPORT. 

Odbyte zawody w piłkę nożną Ina 
boisku Sokoła pomiędzy drużynami R. 
K. S. Stern |Ł) _ Sokół (Z) o mistrzo
stwo k l . „B " ŁOZPN. zakończyły się zwy 
cięstwem Sokoła w stosunku 6:2. 

P i n i i ? Czerwony K r o i i' 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
ubiegłej doby 

(—) Prezydent Rzplitei przyjął dymisje gab! 
•SM premiera Jedrzejewlcza. Misja utworzenia 
nowego rządu została powierzona wiceministro
wi profesorowi Leonowi Kozłowskiemu, b. mini
strowi reform rolnych. 

(—) Wczoraj odbyto się w Budapeszcie od
słonięcie pomnika generała Bema W obecności 
delegacji polskiej artylerji. 

( _ ) W Breme-rlmen zatonął holownik „Mer
kury " 8 marynarzy poniosło śmierć. 

I—) Podczas wyścigów samochodowych w 
Pontainebleau zawodnik Lora wjechał samocho
dem Bugatti w tłum ludzi. Siedem osób ponio
sło śmierć. 

Kierowca ztnairł od ran. 
(—) Wczoraj zostało w Łodzi aresztowane 

prezydium stronnictwa narodowego z adw. Ko
walskim na ozele pod zarzutem udziału w zaj
ściach dnia 3 maja. W związku z tern rozesz
ły się pozloski o unieważnieniu listy narodowej 
do rady miejskiej, na której m. in. fizuruje adw. 
Kowalski. 

'.—) W głównej komisji wyborczej w Łodzi 
złożono wczoraj 20 list kandydatów. 

(—) W dniu wczorajszym odbyły się w Ło
dzi uroczystości z okazji Tygodnia Lotniczego. 
Po nabożeństwie odbyła się na Placu Wolności 
deillada przed pradstawiticlami władz I prze
wodniczącym grodzkiego komitetu LOPP. Inż. 
Wredem. 

(—) W dniu wczorajszym w Łodzi w jrnw-
chu szkoły powszechnej przy ul. dr. Sterlinga 
Nr. 24 pod przewodnictwem prezesa okręgu p. 
Wasilewskiego odbył się zjazd okręgowy dele
gatów ognisk nauczycielskich. 

W zjeździe udział wzięli delegaci wszystkich 
powiatów w liczbie 300 osób, zarząd główny 
reprezentowali pp. Chruścielski i Staszewski. 

Po referacie wywiązała się dłuższa dysku
sja, po której zebrani delegaci wynieśli szereg 
rezolucyj I wniosków, a mianowicie domagają 
sie zmiany dotychczasowego systemu z.is" re
fowania, poczynając od 6 do 10-ej grupy uposa
żeniowej. 

Tak samo domagają się pomocy lekarskiej, 
albowiem pomocy tej w okretm łódzkim nau
czycielstwo posiada w minimalnym zakresie, 
w niektórych zaś ośrodkach zupełnie jest posba. 
wlr.ne. 

Pozatem zebrani postanowili zwrócić sle do 
zarządu głównego, aby ten u miarodajnych 
czynników rozpoczął zabiegi w klernnku reali
zacji powziętych uchwał, a przedewszystkiem 
uchwały, dotyczące) zniesienia instytucji prak
tykantów nauczycielskich. 

f _ ) W dniu wczorajszym odbyły się w Ło
dzi uroczystości z racji 59-rccznicy Istnienia 
Straży Ogniowej Ochotniczej. Pb nabożeństwie 
odbyła się defilada a następnie dekoracje stra
żaków na wysługę łat. 

( _ ) Na Walnem Zebraniu Okręgu łódzkiego 
Z. O. R. w Piotrkowie wybrano nowy zarząd 
w osobach: prezes mjr. Mode&t Słoniowski, wi
ceprezesi: kpt. dr. Józef Chodaczck, per. Lud
wik Oiełczyński. sekretarz por. Bronisław Thle-
Ic. skarbnik, por. Podulko Stanisław, członko
w i ; zarządu: ppłk., Tadeusz. Swiderski, mjr. 
Władysław Sikorski, por. Itfarjan Malinowski, 
por. Ryszard Kanenberg, por. Elward Syter, 
ppor. Eugeniusz Trąokiewicz. ppor. Jan Gajew
ski, ppor. Czesław Szaniawski, ppor. J. Wojkow 
ski, ppor. Stanisław- Maclak. Komisja rewizyj
na kpt. Czesław Lutomski, por. Wadowski, 
urz. Marjan Masłowski. Zastępcy por. Dyonizy 
Trzaska, por. A. Bedzyńsfti. Sąd koleżeński: 
mjr. Bolesław Duszyński, kpt. Roman Wajiii-
konis. ppor. Peliks Karśnicki, ppor. Roman Ma-
tusiak, ppor. Ireneusz Komorowski, zastępca 
ppor. Franciszek Sawajdler. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy* 
Dwunasta seria nagród 

za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cvfra) na 4 stronie wydąć ł zachować. 

Co tydzień 1 1 nagród? 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłaty W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper' 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakle jone wycinki BEZ DOPISKÓW- L iv 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dop'sfcov» 
za opłatą pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych Czytelników redakcja 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2. te ł . 132-28. 
Przyjmuj, od i* de I I rano i od 6 do 8 wiecz. 

w niedziele • swieta od 10 do 12 wpoł. 

Dr. med. 

Ł. BERMAN 
i t p e e j a l s t n chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i n ioczop lc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
Przy |mu,e o d y/odz. a — 11 I od 4 — a 

w n iedz ie le I świę ta od godz. 9 — 1 . 
C E N Y L E C Z N I C O W B . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegtelnfana 4, tel. 216-09 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
P r z y i m u j e od 9 — 1 1 5 — 9 w . w nledz 

I Św. od jf. 9 — I w p o l . 

Nowo-Otwarta Lecznica 
Lekarzy specjalistów 

Gdańska 20 te ief . h ó - 4 4 
CZYNNA od 9-ej - 8-ej wiecz. 

n r z y ; m u i e 
wo wszys tk ich specjalnościach 

wszelki, zabiegi, analizy lekarski, i wizyty 
do domu. 

# D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEWICZ 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
• 1 . P I O T R K O W S K A Nr . 164 

t e l . 125-24 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

DR. MED. 

M. J A K O B S O N 
Chi rurg 

Spec. Chirurgja Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia). 

Dra STER LING A 22 (Nowo .Tarnowa) 
telef, 174-42. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec], chorób wenerycznych, skórnych 

I mocznpłclowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

p r z y ' m u i e o d l - 2 » od 8 — 9 wiecz. 
w nledz. ( świę ta od 10 — 1 po pol . 

Zapobieganie do godz. I I wlecz. 

H. ROZANER 
Narutowicza 9. f r , I I piętro 

Te ł . 128-98. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
Przy lan ie ed S - 10 rsno 5 — 8 oes. 

DOKTOR 

B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

ł moczopłciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przrlmate od loda. »—ie 12—2. 8—t wlecz 

W oledziele I łwl.ta ed » da I I raso. 

Dr. J. NADEL 
•kusser — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

Dr. m e d . 

Z. S tachowska 
powróciła i wznowiła przyjęcia 

Akuszerja i choroby kobiece 
P i o t r k o w s k a 153 tel. 145-10 

przyjmuj* od 4 — 7 wiecz. 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor. ussn, nosa, gardła i krtani 

Piot rkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuj. 12 — 2 i od 0 — I pa pol 
Ceny lecznico we. 

$ . K A S T O * 
Spec, chorób skórnych, wenerycznych 

' moczopłc iowych 
orzsprowadzi' tie na ul 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
Przyjmuje od 8 "2 od 6 — « wiecz 

w niedziele święta od 8 — 2 pa pot. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wlecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

t e l e f . 185 - 49 
przyjmą s od I I — 2 i ed 7 — 8»/» wi.es. 
w niedziel, i . w eta ed 10 — 12 w pot. 

Dla niezamożnych ceny Iecznicowe. 

Dr med. 

L. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

• moczopłc iowe. 
N A W R O T 32, tel . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano t od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

flis nań oddzielna onczekalnia. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akórae • weneryczne-

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 
« 4* i s - . . f • M I M , ' w l e c z e * 

Dr . med. 

H . KŁACZKÓW* 
położnictwo i choroby kobiece 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

'rayjm, coda. od 1 9 * 1 3 i ed 5—1 pa pol. 

Zmiażdżona dłoń robotnika. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 14 maja. W firmie „Gentleman" 
przy ulicy Limanowskiego 156. podczas 
pracy odniósł raną kłutą pleców wsku
tek upadku na maszynę Stanisław Dur-
kowski, zamieszkały przy ulicy Popiela 
12. Durkowskiemu udzielił pierwszej po
mocy lekarz pogotowia Ubezpieczalni 
Społecznej. 

« * *> 
W fabryce Wiślickiego przy ulicy Po

morskiej 163, tryby maszyny zmiażdży
ły dłoń lewej ręki Zelmanowi Cegle, 
zamieszkałemu przy ulicy Pieprzowej 
6. Rannego, po udzieleniu mu pierwszej 
pnmocy lekarskiej, przewieziono na ku
rację do szpitala. 

e * * 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Ży 

'owskiej 6 (dawniej Aleksandryjska) usi
łowała pozbawić się życia przez wypicie 
iodyny Zofia Parera. Desperatkę prze
wieziono do szpitala Przyczyną rozpaczlj 
wego kroku — niesnaski rodzinne. » * o 

W zakładach przemysłowych Schet-
blera upadł na maszynę i odniósł ogólne 

Deszcz wisi w powietrzu 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 14 maja. — 
Dziś o godz. 8 rano temperatura wync 

siła 18 stopni powyżej zera- Najniższa 
w nocy r'us 9 stopni. 

O tej samej porze ciśnienie wynosifi 
?39,3 milimetra. 

Wiatry północno - zachodnie z szyi 
kością 2 metrów na sekundę. 

Stan barometru:,, nierównomierni 
spadek. 

Dziś przejściowe zachmurzenie-'Mo
żliwy przelotny deszcz pochodzeń!; 
burzowego. 

obrażenia ciała Władysław Fronczak. 
robotn k. z a m i e s z k a ł y przy ulłcy Abr* 
mowskiego 39. Okaleczonemu robotniko 
wi udzielił pierwszej pomocy lekarz 

s z p i e c z a l n i Społecznej 
• • o 

Na ulicy Napiórkowskiego został na
padnięty i pobity przez nieznanych spraw 
ców Zygmunt Danielewski zamieszks-
V przy ulicy Wilczej 16. Poszkodo 
wanemu udzielił pierwszej pomocy l e ' 
'arz pogotowia. 

40 tysięcy złotych 
skradzfono inkasentowi 

Rozentalowi. 
Łódź, (4 maja. Szymonowi Rożen talo 

'.vi inkasentowi fabryk łódzkich, który 
jak donieśliśmy wczOraj, udał się 0*0 
Warszawy celem zainkasowanie należno 
'ci pieniężnych skradziono w samochr 

dzie w drodze do Sochaczewa 40 tys- zł. 
Najciekawsze w tem wsrystkłem je?1 

'aginięcie Rozentala po zameldowaniu 0 

wei dziwnej i tajemniczej przygodzie 
Miał on po zameldowaniu policji o rzeko 
nym rabunku 

przyjść jeszcze raz 
do urzędu śledczego i więcej nie przybył 

Z A T E L E F O N U I ZARAŹ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzymywać będziesz „fccho* 
od jutra w domu. Prenumerat' 
zamawiać można poczynając <* 

każdego dnia miesiąca. 

NOWY ROZKŁAD JAZDY 
obowiązujący od 15 maja na P.K.P. 
ŁÓDŹ FABRYCZNA — 

przyjazd: 
2.15 z Warszawy i Tomaszowa 
5.25 z Warszawy i Koluszek 
6.12 z Koluszek roboczy 
7.10 z K r a k o w a i C z ę s t o c h o w y 

7.27 z Koluszek roboczy 
7.51 z K o l u s z e k r o b o c z y 

8.15 z K o l u s z e k 

8.44 z Widzewa 
9.45 z C z ę s t o c h o w y , T o m a s z o w a 

i Lwowa. 
10.55 z T o m a s z o w a 

12.40 z T o m a s z o w a 

14.25 z K o l u s z e k roboczy 
15.45 z W a r s z a w y 

17.25 z Słotwin 
19.33 z W a r s z a w y , K r a k o w a i S k a r ż y s k a , 

pospieszny 
20.28 z W a r s z a w y , s e z o n o w y w ś w i ę t a 

21.22 z Koluszek, sezonowy 
21.42 z Warszawy, bezpośredni 
22.27 z Krakowa, bezpośredni 
23.03 z Skarżyska bezpośredni 
23.30 z Warszawy i Skarżyska, sezonowy. 

ŁÓDŹ FABRYCZNA — 
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Krakowa, 
3.15 do Warszawy 
6.05 do Tomaszowa i Częstochowy 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 
8.55 do Koluszek 
9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z połączeniem na 
Kraków 

12.20 do Tomaszowa 1 Skarżyska 
13.20 do Tomaszowa i Jkarżyska roboczy 
14.12 do Warszawy 
14.45 do Gałkówka i Tomaszowa 
15.25 do Tomaszowa, roboczy 
16.20 do Koluszek i Tomaszowa 
17.15 do Warszawy, bezp. 
17.50 do Koluszek 
18.40 do Koluszek, roboczy, 
19.25 do Kotuszek, roboczy 
20.00 do Koluszek Warszawy, Częstocho 

wy, Lwowa. 
21.35 do Koluszek, sezonowy 
22.50 do Tomaszowa, Częstochowy, Kra 

kowa, Lwowa. 

ŁÓDŹ KALISKA — 
przyjazd: 

0.29 z W a r s z a w y 

2.QQ z Ostrowa 

5.25 z Paryża, międzynarodowy 
7.20 z Zduńskiej Woli 
7.38 z Z i e l k o w i c 

7.56 z Kutna 
8.49 z Lwowa i Krakowa 
8.55 z O s t r o w a 

9.01 z Warszawy 
9.28 z Ołowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej W o l i , sezonowa 
12.06 z Ostrowa 
14.10 z Zduńskiej W o l i , sezonowy 
12.45 z Warszawy 
15.07 z Głowna, sezonowy 
15.45 z Ostrowa 
16.32 z K u t n r 

18.40 z Zduńskiej W o l i 

19.01 z L w o w a i Krakowa 
19.06 z Warszawy 
19.37 z Ostrowa 
19.45 z Kutna 
20.55 z Głowna, w święta 
21.50 z Zduńskiej Woli 
22.28 z Głowna, sezonowy 
23.32 z Kutna 
23.47 z Zduńskiej Woli, sezonowy. 

ŁÓDŹ KALISKA — , 
odjazd: ? 

0.39 do Herbów Nowych 
0.39 do Ostrowa 1 Poznania 
2.15 do Łowicza 
5.05 do Ostrowa i Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. osob. 
7.03 do Warszawy 
8.03 do Krakowa 1 Lwowa 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Poznani*' 

Gdańska, Gdyni 
9.09 do Ostrowa 1 Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 

10 25 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
12.15 do Warszawy, bezp. osob, 
12.50 do Kutna 
12.53 do Ostrowa i Poznania 
1430 do Zduńskiej Woli 
14.35 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna 
16.05 do Warszawy, bezp. osob 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 d o Głowna 
19.14 do Ostrowa i Poznania 
19.48 d o Warszawy bezp. osob. 
20.05 d o Z d u ń s k i e j W o l i , sezon. 
22 00 d o Kutna 
?.2.35 do Zduńskiej Woli. 

http://wi.es
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Potężna manifestacja dziękczynna 
WDZIĘCZNEGO MIASTA KRÓLÓW. 

Doroczna uroczystość majowa w Orleanie. 
Orleans, .w, maju. 

Od stuleci Orlean obchodzi w maju 
pamiątkę swego oswobodzenia od 
wojsk angielskich w dniu wjazdu do mia 
sta dziewicy Orleańskiej (r. 1429). Tra 
dycyjna ta uroczystość świętowana by
ła zawsze, z wyjątkiem lat wielkiej re 
wolucji francuskiej. 

I w tym roku także obchód święta 
odbył się niezwykle uroczyście przy 
wspanialej pogodzie- Nad miastem roz 
ciągało się niebo tak błękitne, jak sztan 
Jar św. Joanny d'Arc- Słońce prażyło 
nad tynkowemi dachami i szaremi uli
cami, upstrzonemi tysiącami większych 
i mniejszych chorągwi- Każde okno 
Przyozdobione było draperjami w czer-
wonożółtych barwach miasta. Zewsząd 
napływały ożywione i uśmiechnięte tfu 
my. 

Uroczystość kościelna odbyła się w 
ukwieconej katedrze w obecności liczne 
Eo kleru z ks. arcybiskupem Gaillar 
dem z Tours, na czele. Przybył na nią 
również ks. biskup Besson z Lozanny 
który wygłosił podniosłe kazanie o za
sługach Dziewicy. Orleańskiej. 

Zaraz po ukończonem nabożeńr*vie 
Przed katedrą uformował się pov.iód. 
Który ruszył przez miasto na bulwar nad 
Loarą, gdzie dawniej znajdował się fort 
'Tourelles. 

Od samego rana rozlegały się głuche 
wystrzały armatnie 

' wszystkie dzwony miejskie. W tej 
atmosferze triumfalnej pochód calemi 
rodzinami przesuwał się przez miasto, 
kierując się przez ulicę Joanny d'Arc 
°raz starożytne ulice: Tabour i Królew 
$ką. (Royale). Poprzedzały go fanfary 
strzelców konnych. 

Nawet dla cudzoziemców widok po 
chodu przedstawiał się imponująco, wy 
dołując podniosłe wrażenie. 

W pochodzie znajdowały się delega 
cje wszystkich gmin departamentu Loi 
ret wszystkie stowarzyszenia lokalne 
• regjonalne, władze cywilne i wojsko 
We oraz kler. 

Przy dźwiękach' fanfar, pod rozkoły 
sanemi sztandarami przesuwały sje 
Przed oczyma naszemi poszczególne 
Srupy: zielono ubranych skautów, dziew 
cząt w błękitnych sukniach, klubów gim 
uastycznych i sportowych w bieli stra 
żaków i uczestników wojny- Słowem: 
Zwykły zespół każdego pochodu, tutaj 
0 szczególnych cechach miejscowych. 
Wszędzie trójbarwne sztandary repu-
°'iki francuskiej, a wkońcu błękitno -

czerwony sztandar z białemi liljami mia 
sta Orleanu, poprzedzający dostojników 
miasta z merem na czele. 

Przy dźwiękach orkiestr wojskowych 
ukazała się naszym oczom najważniej 
sza część pochodu: za grupą biało ubra 
nych dziewcząt z wieńcami na głowie, 
chłopcy niosący krzyże, duchowień 
stwo, relikwiarze ze złota i kryszta
łu, sztandar Dziewicy Orleańskiej, a 
wreszcie, zamykając pochód grupa do 
stojników kościoła. 

Pochód przesuwał się zwolna przez 
starożytne ulice przy aklamacjach pu
bliczności a dostawszy się na bulwar 
des Tourelles, przystanął na chwilę 
przed tablicą pamiątkową oblężenia mia 
sta, wmurowaną w parapet Loary. W 

powrotnej drodze pochód, jak co roku. 
zatrzymał się przed pięknym ratuszem 
w stylu Odrodzenia gdzie zazwyczaj 
kończy się obchód: arcybiskup Orleanu 

zwraca merowi sztandar 
Joanny d'Arc, który ten wręczył mu 
poprzedniego wieczora. 

Dzień kończy się zabawami ludowe 
mi w atmosferze radości i wesela, któ 
re rozradowałyby serce św. Joanny 
d'Arc, skromnej wieśniaczki z Domre-
my powołanej do uratowania korony 
francuskiej, męczennicy spalonej żyw
cem na stosie przez Anglików, kanoni 
zowanej w r. 1920, którei jasna i bona 
teiska postać stała się niejednokrotnie 
tematem natchnienia poetów i pisarzy. 

Mai. 

Nędza chlebodawców pchnęła ja w objęcia śmierci. 

Nocne manewry lotnicze nad Londynem. 

Jeden z dzienników angielskich opo
wiada o samobójstwie 52-letniej guwernan
tki Plorence Bessy Preston, która 

otruła się gazem. 
Samobójstwo Angielki spowodowane 

zostało rozstrojem nerwowym, nńeodstepn-
jącym jej w ostatnim czasie. WJedług m -
tormacyj prasowych, denatka za czasów 
jeszcze przedwojennych dostała się do 
Rosji, gdzie otrzymała posadę guwernant
ki w rodzinie miljonerów Baszkirów, krew 
nych Tołstoja. 

Baszkirów był komendantem jednego z 
carskich yachtów, zaś żona jego — dama 
dworu. Fłoreoce Preston wychowywa
ła ich dzieci — dwóch chłopczyków i je
dną dziewczynkę. Kiedy wybuchła rewolu
cja, energiczna Angielka, wzruszona lo
sem chlebodawców, ofiarowała swą pomoc 
rodzinie, w której czuła się, jak we wła
snym domu. Za jej namową i przy jej 
czynnym udziale mfljonerzy 

zbiegli na Krym. 
Podróż arystokratów odbyła się w nie-
prawdopodobnie przykrych warunkach. | 

Zbiegowie zmuazenl byli ukrywać się w 
lasach, stogach siana, cierpiąc chłód 1 głód 
zanim Stanęli u celu. Po ciągłych, długie! 
poniewierkach, Baszkirowie dostali się 
do Normandji, gdzie przez jakiś czas by
ły kapitan marynarki rosyjskiej pełni! tank 
cje zar zędzającego stajnią wyścigową pew 
nego bogatego Amerykanina. 

Z biegiem czasu położenie materjalnc 
emigrantów pogorszyło się, wobec czego 
Angielka zmuszona była wrócić do swej 
ojczyzny, gdzie otrzymała 

inną posadę. 
Jednak prze? cały czas guwernantka u-
trzy my wala. z nimi kontakt. Mimo zaję
cia, minio dalekiej przestrzeni, wierna An
gielka stale była niespokojna o los swoich 
byłych żywicieli, którzy ostatnio zupełnie 

podupadli materjalnie. 
Ciągłe zmartwienia i zgrzyty oraz t< -

sknota za byłymi chlebodawcami, do osta
teczności wyprowadzały z równowagi wy
chowawczynię, rosyjskich arystokratów, to 
też w na^wyższem napięciu nerwów tar
gnęła si'; na życie. J. K. 

Miłość córki c lowni 
Zięć konkurentem teścia. 

Nad Londynem odbyły się ćwiczenia napadu I odparcia ataku lotniczego. Po 
lewej stronie: Potężne reflektory oświetlają nieboskłon dla armat przeciwlotni
czych. Po prawej stronie: Aparaty podsłuchowe ustalają zbliżanie się nieprzy 

jacielskiej floty powietrzne]. . . . . . . . 

„Zorgan izowanym i p r z y g o t o w a n y m 

i i i i i i g i giii nie 
Czy jesteś juź cz łonk iem L.O.P.P.?" 

W paryskich sferach teatralnych dużo 
mówi się o przyszłem małżeństwie Violet-
ty Fratellini, córki znanego clowna Pau
la Fratełlini z clownem Carletto. 

Clown Carletto, syn również znakomi
tego w swoim czasie clowna Cairoli uwa
żany jest w Paryżu za konkurenta 

ojca swej narzeczonej. 
Tak jeden, jak 1 drugi zabawiają publicz
ność napisanemi przez siebie skeczami, roz 
maltemi trickami oraz śmiesznem obraniem. 
Ruda peruka nieprawdopodobnej objętości 
spodnie 1 ekscentryczne bnciki również od 
grywają niemałą rolę. Spoglądając na gro 
teskową postać Carletta nikt nie może przy 
puszczać, że pod przesadną i tradycyjną 
maską rudego błazna, kryje słf postać 

pięknego młodzieńca. 

Co się zaś tyczy Yiolctty Fratelli .. h 
można twierdzić, że odziedziczyła w atpcB 
•ości talent „dynastji" Fratellini, \ > Mr 
pując na arenie paryskiego cyrku i kont} 
nując długoletnią pracę swego ojca, wc-Jłuj 
łardycjL Romans córki clowna z wycin
kiem serca trwa już oddawna 1 dbeenk 
dzięki tolerancji ojca osiągnął należyty sko 
tek, mimo, że narzeczony Violetty jest |e -
go konkurentem. Sam Paweł Fratellini * 
•śmiechem oświadczył współpracowniko
wi pisma „Paris Midi", który zapytał, jak 
odnosi się ulubieniec publiczności do spra 
wy małżeńskiej córki: 

— Jak p a n widzi, oddalę swoją jedy
naczkę współzawodnikowi, lecz cóż zrobić, 
aa miłość niema lekarstwa, narzeczeni bo
wiem nie potrafiliby żyć bez siebie. L K. 

Kto kupi mundur Napoleona 
Sprzedaż cennej kolekcii. 

Wkrótce zostanie sprzedany w salach 
„Dorotheum" w Wiedniu, jeden z najsłyn
niejszych i najciekawszych zbiorów mundu 
rów wojskowych i wszelkiego rodzaju bro 
ni, jakie istnieją, poza zbiorami muzealne-
mi, na świecie. ' 

Jest to kolekcja zbierana z pokolenia na 
pokolenie przez rodzinę, znanego malarza 
Holitzera, powszechnie 

cenionego rysownika i karyturzystę, 
uważanego za znakomitego znawcę kostju-
merji wojskowej. Po za zamiłowaniem do 

sztuk pięknych, Holłtzer od przeszło 30 la 
zajmował się zbieraniem zbroi i mundurów 
Obecnie, warunki życiowe zmuszają go do 
pozbycia się bogatej kolekcji, obejmującej 
poza tysiaczneini ciekaw emi okazami, praw 
dziwę „białe krukiM,jak czapkę noszoną 
przez cesarza Meksyku Maksymiliana w 
bitwie pod Oueretaro. mundur Napoleona, 
gdy schodził z pola walki pod Wałerłoc 
itd. Liczne są również starożytne pancerce, 
broń biała i palna, strzały i t. p. 

I r e n a Z a r z y c k a 

I I Wschody i Zachody 
H I | P o w i e ś ć a W H 
^ • Ł l l B I MHI I I I I IsOTMl imf lTaTl ls^^ 

Oto cisza zachodu mgłą na oczy pa-
d a - Jesienny dzień otrząsa z drzew 
złoto i purpurę. Wiatr szalejący w po-
'udnie ustał. 

Patrzę na wolno i cicho spadające 
'iście. Zasiały mi smętnie — b a r w n y m , 
szeleszczącym kobiercem cały trawnik 
K a i n i e gospodyni chodzi po ogródku 
' niewielkiemi grabkami zgarnia liście 
w przejmująco wonne stosy. Dzwon
ek idzie wolniutko — za raz będzie 
dzwonił na Ave Maria. Jak dobrze jest 
siedzieć przy otwarłem oknie i patrzeć 
x v niebo i wiedzieć, że zaraz na nlem 
^trzepoczą gwiazdy, jak z łote jaskół
k i - Ave M a r i a ! Jak dobrze jest mo-
Wić się, rozmawiać cichutko z T ą N i e -
°dgadnioną Potęgą. Liście wciąż spa-
^ te- Dni żywota odchodzą wciąż jedne 

7 a drugim, niepowstrzymane. Jesień 
życia. 

Teraz dopiero głowę odwracam za 
bierni, za temi dniami, w które kład-
tem cały zapał młodości. Boże Drogi. 
, v v ielem widział i słyszał, zawsze sta
d ł e m się jaknajwięcej dusz ludzkich 
"garnąć w sieć Prawdy Twojej, ale 
'Jeśli choć jedną jedyną przeprowadzę 

* m na Twoją stronę, będę szczęśliwy, 
'e stanę przed Twym Majestatem z 

Justemi dłońmi. Dlatego właśnie oglą-
a a r r " się f szukam śród tłumu. 
1.1 ^ r zyJdźcie więc, wspomnienia! Zia
j c i e jako ptaki tu do serca mego. Roz 

b ^ p i c dla was złote ziarna miłości, al" 
led C m n i e m a ś r ó d minionych dni ani 
*a k * 0 ' którego n ' e "kochałem gorąco 
7 który nie dziękowałem Stwórcy Jak" 

3 najwspanialszy daj-

Tak jakoś dziwnie w ostatnich la
tach posmutniał świat. Ludzie żyją go
rączkowo, jak opętani gonfą sensację 
i to, co mając pozory wielkości jes*. 
tylko bańką mydlaną. Biegnąc pod stro 
tną górę życia coraz to nowe wymy
ślają prawa zasłaniające Ciebie Stwór
co... Zapominają o tem, źe są aż ludźmi 
wobec wszelkiego stworzenia l tylko 
ludźmi wobec Ciebie... Biegną pod stro 
mą górę życia i szczekają na siebie, 
jak psy zgłodniałe. Może Ty, Potęgo, 
wcale nie dostrzegasz tego kłębu roz
dygotanych pyłków, może dopiero po 
tej „Drugiej Stronie" ogarniesz ich 
wszystkowiedzącym wzrokiem, ale ja 
słaby człowiek widzę ich, tych swoich 
braci i cierpię. Tak. Teraz dopiero... W 
godzinę Zachodu Życia. 

Ziemię okryje płaszcz zimy I zaśnie 
szczęśliwa z wiarą w nowe wiosenne 
jutro, ale serce ludzkie pod jesień ty* 
cia szarpie się i woła rozpaczy pełne: 
Co się stało ze światem?... z połu
dniem?... com zdobyło?.. Gdzież jest 
plon męki, łez i wysiłków moich? 

I głodne jest jakimś nieukojonym 
straszliwym głodem i głodne zasypia. 

A wszak nie na mękę stworzyłeś 
Stwórco człowieka, boś mu dał skarby 
na ziemi i pod ziemią... Gdzie okiem 
sięgnę, myśl Twoją widzę śród szumu 
drzew, śród ptasząt świergotu... na fa
lach grzywiastych widzę myśl Twą, 
Boże. 

Za dużo dałeś Panie skarbów czło
wiekowi i skroś nich przestał widzieć 
Ciebie, a przeto głód serca ludzkiego 
jest Tęsknota do Ciebie. Oślepiły ludzi 

niezdrowe błyski zaszczytów, egoizm 
jak wilk grasuje coraz nowe znajdując 
oiiary. I przychodzi chwila gdy człek 
zagląda w duszę swoją I nic krom sza
rej pustki nie widząc woła przerażo 
ny: „Bez korzyści upłynęły dni moje 
niepodobna ich napowrót przywołać... 
śmierć... nicość" 

Dlatego dziś w ten jesienny cichy zachód 
ze drżeniem oglądam się: co przyniosę Ci w 
ofierze Panie za tyle wschodów i zachodów, 
któreś mi oglądać pozwolił? I na dno serca 
mego patrzę, ale tam jesteś Ty, jako łąka 
wiecznie zielona. 

Nie będę pisał o sobie, ale o tych, któ
rych kochałem gorąco i których prowadziłem 
w miarę mych sił i możności do Boga. 

Bo wiem , że On ziemię ugruntował i roz
piął flad nią niebiosa, a ziemię ludem obsiał, 
ale wszystko zginie, a On zostania 

Nie byłem nigdy dobrym kaznodzieją 
spowodu zbyt słabego głosu, nie lubiłem 
straszyć ludzi ogniem piekielnym, bo cnota 
ze strachu jest cuchnącą cnotą, ale muszę 
przyznać, że miałem wpływ na tych, którzy 
mnie ctaczali. A jeśli ktoś specjalnie przy
padł nti do gustu ( o jakże wielką jest sła
bość ludzka) wtedy amen. Musiałem go 
schwytać w swą siatkę rybacką ku chwale 
Pana. Wiele dni zapewne będę pisał tę histor 
ję. Jako żywo nigdy pociągu do pióra nie 
imałem, ale teraz rzecz dziwna, jest mi tak, 
jakby jakaś potężna siła wiodła dłoń moją. 
Kiedyś, gdy może za oknami będzie już zu
pełnie biało, usiądę w swoim ulubionym lo-
le!u i przeczytam wszystko. Wszak tylko dla 
siebe piszę. Ludzkie oko nie ujrzy tych 
kartek, w które wsączę życie osób tak mi 
drogich i bliskich. Przypomnę sobie dzień 
po dniu całą drogę, którą szli do Prawdy. 
Bo Prawda nie jest klinem, który w drzewo 
mimo oporu wbić awttna. Trzeba do niej 
zdążać pomaleńku całe nieraz życie. 

Tak! Tak! Zamins* czytać w zimowe 
wieczory modne dziś pamiętniki i historje 
kryminalistów i prost"tutek, lub dzieje dusz 
nibyto potężnych, a które przecież nie zna
ły Boga — ja prostaczek zaproszę w gości
nę moich kochanych i z nimi będę rozma
wia! . 

Któregoś dnia wiele temu lat... ba, je
szcze przed wojną Europejską zgłosiła się 
do mnie matka jednej z moich uczenie. 

— Mam do księdza wielką prośbę. Przy
szłam tu z Połą, ale ona nie chce wejść, stoi 
za drzwiami. 

Wstałem tedy i otworzyłem drzwi szybko. 
Ktoś odskoczył od nich gwałtownie. Za
wołałem na chybił trafił: 

— Polu, a któż to pod drzwiami wysta
je, proszę tutaj. 

Z mroku sieni do pokoju zalanego słoń-
ctin weszła nieśmiało szczupła dziewczynka 
i, obrzuciwszy malkę przedziwnie niena-
wutnem spojrzeniem, stanęła z boku. 

— No przecież to moja uczeniczkal 
— Wiem i dlatego przyszłam Księdza 

prosić o radę. Nie wiem, co mam z nią ro
bić, jest zla, uparta, samowolna, w dodatku 
nie chce się uczyć. Tak mi już zatruła życie, 
te rozpacz nrtie ogarnia. 

Pomyślałem sobie Jak szybko ludzi 
„ogarnia rozpacz", czy niema innych dróg 
wyjścia? 

— Może ksiądz na nią wpłynie —- dokoń 
czyła kobieta ze łzami w oczach. Spojrza
łem na małą Blada jak jej biały, mocno z 
lewej strony zgnieciony fartuszek, stała z 
zaciśniętemi ustami. Chude wąskie dłonie 
ścisnęła w kułaki. 

— Podejdź do mnie, maleńka — rzekłem 
spokojnie. Jakaś bezmierna litość ogarnęła 
mi serce. « 

Podeszła niezgrabnie. Położyłem jej rękę 
na ramieniu. Czułem, że drgnęła. 

— Dlaczego dokuczasz matce, dziecko... 
Czy nie wiesz, że każdą jej łzę przez ciebc 
wylaną widzi Bóg? 

— Aha! żeby był, toby może widział — 
odparła — ale Go niema i niech mi ksiądz 
głowy nie zawraca. • 

— Pola! — krzyknęła ostro matka. 
— Zaraz... zadaz — pośpieszyłem za

żegnać scenę. W oczach dziecka ujrzałem 
dziwny wyraz. Tak może patrzeć bity pies. 
Wziąłem ją za rękę i usiadłem nie spuszcza
jąc wzroku z wciąż bladej, chmurnej twa-
izyczki. • 

— Nie będziemy teraz rozstrzygali 
kwestji istnienia Boga, córuchno. Chciałem 
się tylko spytać, dlaczego dokuczasz matce? 

— Bo jestem zła nie będę już Inna. 

1 nagi: ciernnoatare, jak chmura deszcze 
wa riczy, zaszkliły się. Po buzi jęły spływać 
łzy. 

— Nic jesteś wcale zła. Jesteś dobra, 
bardzo dobra, Polu. Jesteś aż tak dobra, że 
dasz mi słowo, którego dotrzymasz. O to nic 
będnesz nigdy więcej dokuczała matce. Je
dną ją tylko masz i moce przyjść dzień, 
w którym cł jej zabraknie. Zawołasz wtedy 
na wszystkie dni razem spędzone, by 
wróciły .Ale tylko gołębie oswojone do rąk 
wracają. Dni już nie. 

Pola jęła szlochać rozpaczliwie. Z jej 
drżących ustek padły rozdygotane, roztrzę
sione słowa;, 

—\[a chcę. być dobrą, ja kocham ma
musię, ja wszystkich kocham, ale tak jako? 
jest, ccś mi tam w środku siedzi i nic daje ! 
nic mogę, nie mogę. — Ogarnęło mnie wzru
szenie. Przeczuwałem w duszy tej dziew
czynki wiele tajemnic. 

— Pokaże ci swoją kapliczkę — rzckłer> 
— czy chcesz? Skinęła głową. 

W korcu korytarza miałem maleńki po 
ko;k, w którym urządziłem sobie kapliczkę 

Weszła wraz ze mną onieśmielona. N: 
ołtarzyku stalą figura Matki Boskiej, z prze
dziwnie słodkim uśmiechem. 

— Ponitnlllmy się tu razem, czy chcesz* 
• Zamiast odpowiedzi przyklękła na sto

pniu ł złożyła ręce. Obserwowałem uważnU 
:warz dziecka. Uderzyła mnie nagle zmian? 
/uchodząca w jej rysach. Jakby wewnątr 

tego drobnego ciała rozpalił się płomień, ». 
blask jego padł na oczy, na rozchylone usta 
Cała twarz promieniowała żarem... 

— Tak musiały się modlić pierwsze 
chrześcijanki — myślałem. 

Oczy dziewczynki wpatrzone w alabr-
strową figurkę miały taki wyraz jakby pa 
tizyły na żywą Marjc. Byłem wstrząśnięty 

— A teraz chodźmy do mamusi — wek 
l e n . • i 

Weszliśmy do gabinetu. Matka z niepo
kojem spojrzała na Połę. 

— Pola mi przyrzekła, że będzie pano
wać nad sobą. 

— Bardzo księdzu dziękuje. Chodź, Polu 
Dziewczynka dygnęła. Nagle chwycił; 

troją dłoń przytuliła sobie do policzka 
potem szybko pocałowała i uciekła. 

Długo czułem na dłoni gorąco tej. s : 

noj rozpalonej twarzyczki. <(j . ,, 
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K r a t e c z k i . 
Stara historia o nowym trójkącie. 

Nagi amant na schodach, 
Narzekania na ciężkie czasy wśród 

aktorów teatralnych, nie przeszkadza 
ą im ~ budować się- Za przykładem 
Waltera, który wybudował sobie wspa 
nałą ui i lę obok szosy wilanowskiej, 
poszła znana artystka Broniszówna, 
która ma prawdziwą rezydencję na 
wzgóiui w Klarysewie. I Smosarska 
na krańcach Mokotowa aktor filmowy 
Brodzisz, świetny komik Dymsza, kła
dą kamień węgielny pod własne »ogni 
ska domowe" na krańcach miasta. 

* 
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 

uzgadnia obecnie warunki uzyskania od 
Funduszu Pracy pożyczki w kwocie 
900.000 złotych na zapoczątkowanie bu
dowy burzowca Mokotowskiego. Je
dnocześnie są definitywnie uzgadniane 
warunki, stawiane przez Kancelarję Cy 
v ilną Prezydenta Rzeczypospolitej w 
•prawie przejścia tego burzowca pod 
parkiem Łazienkowskim w stronę par 
ku Sobieskiego. Ponadto "w departa
mencie budowlanym ministerstwa spraw 
wewnętrznych rozważany jest obecnie 
projekt budowy tego burzowca- Wresz
cie w komłsarjacie rządu zatwierdza
ne jest miejsce wylotu tego burzdwca 
do Wisły poniżej portu Czerniakowskie 
go (o 200 metrów). Robot v przy bu
dowie tego burzowca, posiadającego 
doniosłe znaczenie dla całej dzielnicy 
mokotowskiej, rozpoczną się w czerw
cu ł potrwają dwa sezony budowlane. 

O ile w okresie wiosennym i letnim 
na ulicach posiadających ulepszoną na
wierzchnię kurz nie daje się we znaki 
orzechodniom, o tyle ulice nieposiadają 
ce ulepszonych bruków nie są wcale, 
albo b. rzadko polewane. Obuwiązek 
ten na tych ostatnich ulicach ciąży na 
właścicielach domów i władze winny 
dołożyć starań, względnie dopilnować 
polewania tych ulic przez dozorców do 
mowych. Stan rzeczy na ulicach gład 
kiej nawierzchni (w "śródmieściu i na 
przedmieściach) nie pozostawia do ty
czenia, gdyż ulice te, w razie potrze
by, są polewane przez Zakład Oczysz 
czania Miasta kilka razy (nawet do 7-iu 
razy)= dziennie. 

* 
Głowa komisja sanitarna przy wy

dziale zdrowia zarządu miejskiego po
stanowiła na ostatniem posiedzeniu 
wzmocnić nadzór nad kuchniami wyda-
Jącemi obiady dla bezrobotnych. Na3 
zór ten wykonywany jest przez lekarzy 
sanitarnych właściwych okręgów którzy 
systematycznie dokonywują lustracji 
tvch piekarń. 

Rozkład jazdy autobusów 
fcirswiftcrcn • Łodzi 06 Brzezin 

f ». 9. 11. 12. 13, 15. 16. 17. 19, 20. 21 
Brwifa 7. 9. 10. 11. » . » • 1*. 15. 17. 18 20 

zd x postoju przy ol. Brzezlnsklol Kr. 144. 
d<d*zd tramwajami Nr. 4 I 1. 

Mam wrażenie, że pierwsi ludzie, czyli 
Adam i Ewa nie posiadali poczucia cieka
wości. Dopiero wówczas, gdy tę parkę 
wyrzucano z raju. Pan Bóg obdarzył ich 
zmysłem ciekawości, aby dodać jeszcze 
jedną, i to szczególnie dotkliwą karę dla nie 
posłusznych ludzi. Ciekawość bowiem jest 
powodem wielu ludzkich nieszczęść. Gdyba
nie ciekawość, jak właściwie układa się ży
cie w stanie małżeńskim nie byłoby spew-
nością tylu ludzi żonatych (czytaj: nie
szczęśliwych). Gdyby nie ciekawość, jak 
wygląda protest wekslowy, wielu ludzi ze 
mną na czele wykupywałoby ze wzruszają
cą punktualnością weksle. 

Ciekawość może zresztą pociągnąć skut
ki znacznie gorsze, jak się o tem łatwo moż 
na przekonać z dialogu, wywołanego nie-
winnem pytaniem pewnego małego chłop
czyka, którego zasadniczą cechą była cie
kawość. 

— Tatusiu, jak właściwie powstaje woj
na? — spytała owa latorośl. 

— Wojna? Hm... Przypuśćmy, że Japo-
nja chce wszcząć wojnę z Sowietami... 

— Co też ty pleciesz! — przerywa mat 
ka.—Japonja absolutnie nie dąży do żadnej 
wojny t 

— Nie o to chodzi! — odpiera ojciec. 
Chodzi mi tylko o przykład... 

— Przykład nie przykład, ale nie moż
na dziecka napychać tendencyjnemi wiado
mościami gazetowemi! Wiem, że Japonja 
wcale nie chce wojny! 

— Mylisz się, bo właśnie, że chce! 
— To ty gadasz głupstwa. Mówę ci, że 

chce, to chce!... 
— Idjota! 
— Dziękuję ojczulku — przerywa dysku 

sję chłopczyk. — Już teraz wiem dokładnie, 
jak się rozpoczyna wojna. 

Mógłby kto powiedzieć, że takie czy inne 
uświadamianie dziecka na taki czy inny te
mat jest kwestją kultury rodziców. Ale kul
tura, jak to już kiedyś starałem się udowod 
nić, nie jest bynajmniej rozsądnym wyna
lazkiem. Kupiec łódzki stanowi tego twier
dzenia najlepszy dowód. Pluje na ulicy i na 
schodach, nie chodzi do teatru, kiepsko mu 
wi po polsku, tak samo zresztą jak i fabry
kant łódzki, który również nie chodzi do 
teatru, inteligent chodzi wprawdzie do tea
tru (jeśli dostanie od Tymowskiego kartkę), 
nie je nożem i kichając zasłania nos chuste
czką, ale pozdychuje z głodu przeklina kul 
turę, która mu nie potrafiła zapewnić nawet 
kawałka chleba z masłem. 

Natomiast chłopek, chociażby analfabe
ta, niema żadnych przeszkód w zdobyciu ma 
jątku, byle bęcwał przy odrobinie szczęścia 
robi forsę, aż miło i gwiżdże na jakąś tam 
kulturę. 

Zresztą jeśliby sądzić, że ci, którzy cho
dzą do teatru, są ludźmi kulturalnymi, to 
znaczyłoby wyciągać jaknajbardziej fałszy
we wnioski. Przez cały czas trwania spekta 
klu zawsze się znajdzie jakaś dama w wie
loosobowej postaci, która siedzi za wami 
i szeleści papierkami przy rozwijaniu cukier 
ków lub czekoladek, zawsze jakaś głupia 
klempa ma coś ważnego 1 głośnego do po
wiedzenia swemu towarzyszowi czy towa
rzyszce wówczas, gdy na scenie rozwija się 
akcja, zawsze jakaś łódzka „madame", głu 

pia jak gęś, a mająca pretensje do „towarzy 
stwa'" po rozpoczęciu aktu zaczyna się prze 
pychać przez wasz rząd krzeseł, słowem je
śliby sądzić z teatru, to okazałoby się, że 
do tej „świątyni sztuki" przychodzą właśnie 
najmniej kulturalni ludzie. 

Ale Bóg z nimi. 

ZDRADA. 
Małżonkowie Aniela i Stefan Białosińscy 

zamieszkali przy ul. Miodowej przyjęli „na 
mieszkanie", spowodu ciężkich czasów sub 
lokatora w osobie Bolesława Stasiaka. 

Nicby w tem nie było dziwnego, gdyż 
sublokator, to rzecz ludzka. Nie byłoby 
również żadnej rewelacji 1 w tem, że mię
dzy Białosińską a Stasiakiem nawiązała się 
— mówiąc słowami posty — nić miłości, 
gdyby również niezbyt dziwny fakt, że Bia-
łosiński przyłapał żonkę in flagranti z a-
mantem. Jak zwykle w takich razach się 
dzieje, mąż wyjechał na dwa dni do War
szawy i wrócili zamiast po dwu, po jednym 
dniu. Co się dalej działo, w jakiej sytuacji 
mąż zastał żonę i Stasiaka, nie będziemy 
się starali opisać. Wystarczy jeśli powie
my, że Stasiak pobity I na naguska zleciał 
ze schodów. Poskarżył się jednak władzom 
i Sąd Grodzki skazał Stefana Białosińskie 
go na 1 tydzień aresztu. 

Oto sprawiedliwość tego marnego świa
ta: 1 rogi i areszt. 

Jerzy Krzeckl. 

•ii „Garbo-manki 
łączcie się!! 
zaczynamy glosować 
przyznaniem nagrody i tyliiło 

sobowtóra Grety Garbo1 

ftADJO-KĄCIK. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN, 
16,20 Lekcja Jeżyka franc. — L. Rogulgny. 
16,35 Transkrypcje orkiestrowe utworów 

fortep. Jplyty). 
17,30 Odczyt (z cyklu „Historia") p. t. „Spu 

ścizna Bolesława Chrobrego i Kazimierza Wici 
kiego" — wygł. prof. H. Mościcki. 

17,50 Odczyt ze Lwowa. 
18,10 Wirtuozi na instrumentach jazzowych. 
IS.50 Program na dzień następny. 
13,55 Rozmaitości. 
19,15 „Skrzynka pocztowa rolnicza'' — 0 -

mówl inż. W. Tarkowski. 
19,25 Odczyt aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 VII-mv .koncert z cyklu „Arcydzieła 

muzyczne od XVI—XX w.*'. Wyk.: Ork. symf. 
P. R. pod dyr. M. Glińskiego. 

21,00 Feljcton z Katowic. 
21,15 Koncert w wyk. ork. symfon. P. R. 

pod. dyr. Stan. Nawrota z udziałem H. Lipow
skiej (sopran). 

22,00 Reportaż ze Lwowa. 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. I kom. 

policyjny. 
23,05 Muzyka tan. z dane. „Adria". Ork. H, 

Oolda. 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

19,15 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 

WTOREK. 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
735 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 

„TUSKA" (Nr. 12). 
MiiP Z / Ś-7^ c

r , 0xP,?^J'.? a s J i ^ ? , , e . k s z a a < r a k c ' a naszego konkursu podobieństwa: GLOSOWA
NIE CZYTELNIKÓW „ECHA", którzy zapomocą KUPONÓW zadecydują, której z kandydatek 
należy sle słusznie tytuł „SOBOWTÓRA ORETY OARBO"' 1 pierwsza nagroda w postaci 
cennego PIERŚCIENIA PAMIĄTKOWEGO, BEZPŁATNEGO PRAWA WSTĘPU do „Casina" w 
clagu 3 miesięcy i t. d. I t. d.; Jednocześnie przypominamy, że laureatka konkursu na koszl 
„Casina" pojedzie do Warszawy; PRZEDSTAWIONA ZOSTANIE POLSKIM PRODUCEN
TOM I REŻYSEROM FILMOWYM, a zatem mamożnośi engagement do filmu polskiego. 

Poniżej zamieszczamy kupon, uprawniający do głosowania: 

Imię i nazwisko 

Adres 

Głosuj na Nr. 

Kupon należy wyclaó I wrzucić w kopercie z napisem „Konkurs Grety Oartw* eo ssrzyn 
kl przed „Casinem", ewent. poczta pod adresem dyrekcji kina „Caslno'*. 

Dyrekcja „Casina" postanowiła, dla spotęgowania zainteresowania głosowaniem, rozlo. 
sować wśród głosujących 25 bezpłatnych biletów wstępu. 
^ ^ u U ^ ^ ^ d ą ^ j ^ ^ d ^ c h ^ ^ j d ^ d ^ k ^ ^ a ^ ^ ^ ^ ^ k ^ j o ^ ^ w ^ i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ż - P l o l r k ó w . 

Antobusy powytaze] UnJ! odchodzą do Piotrkowa o każdej pałM] godzlnl* 
do 21-ej wlecz. 1 a l . Wól«mańaki«{ 232 przy Dworen Potndnlow; od 7-oj rano przy 

Czai przyjazdu godzina 1.30 Cena zl. 8.40. 
M 

Piantacfe tytoniu na Pomorzu. 
Rac|on21ne urządzanie suszarń. 

Z Grudziądza donoszą: 
Plantacja tytoniu w rejonie pomorskim 

rozwija się doskonale. W roku bież. za
kontraktowano areał, 

wynoszący 1.200 mórg. 
Podobnie jak w latach ubiegłych naj

większe plantacje tytoniu znajdują się w 
pow. chełmińskim, w maj. Wrocławski i 
Grubno, gdzie przeznaczono na uprawę 
tytoniu 120 i 50 mórg. Na trzeciem miej

scu z obszarem 4 . 5 - M . O R G O W Y M krocz, 
maj. Szonowo pod Grudziądzem. Reszta 
tegorocznego kontyngentu przypada na 
gospodarstwa włościański* i mniejsze w 
bejścia. , 

Jak stwiedzono, O D lat trzech w D Z I E 
dżinie uprawy tytoniu na Pomorzu Z A Z -
nacza się silny postęp, zwłaszcza poc 
względem uprawy gruntu i racjonalnego 
urządzania suszarń. 

11,50 Zycie kulturalne I artystyczne stolicy. 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał. 
12,05 Koncert zesp. jazz. H. Golda. 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 D. c. muzyki Jazzowej. 
12,55 Dziennik południowy. 
15,00 Transm. z Krakowa. 
15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 Wiadomości gospodarcze. 
15,20 Film i operetki — płyty). 
I6.O5 „Skrzynka P. K. O.". 
16,20 „Cala Polska do morza" — wygł. gen. 

St. Kwaśniewski. 
16,35 Pieśni włoskie w wyk. J. Schmidta 

(płyty). 
16,50 XXV-ty koncert z cyklu „Muzyka Nie

podległej Polski". Wyk.: Polski Kwartet Smycz 
kowy. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Historia") p. t. „Wał
ka o Bałtyk" wygł. prof. H. Mościcki. 

17,50 Odczyt z Krakowa. 
18,10 „Skrzynka muzyczna" omówi kier. 

muz. P. R. dyr. T. Mazurkiewicz. 
18,25 Recital z Poznania. 
18,50 Program na dzień następny. 

18,55 Rozmaitości. 
19,15 „Wiadomości rolnicze" — wygi. inż 

J. Jackowski. 
19,25 Felieton. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 „Orłów" — operetka w 3-ch aktach BI 

Granichstacdtena. 
W przerwie I-ej: Kwadrans literacki „Stry 

i matka Conrada" — fragment ze wspomnlet 
Conrada Korzeniowskiego. 

W przerwie II-ej prof. Ludwik Urstein 
głosi felieton p. t. „Nareszcie sam". 

22,30 Muzyka tan. z rest. „Bristol", 
Bodeńskiego. 

23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. I kom 
policyjny. 

23,05 D. c. muzyki tanecznej. 
LÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11.50 Kom. łódzkie. 
15,10 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
19,15 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 

wy 

Ork 

HUGON LAPOIRE. 

Dumny biedak. 
Z łokciami na biurku, czołem w dłoniach, 

Rosen, słynny przed laty autor „Alabastro 
wego konia*, rozmyślał czy też drzemał. W 
izdebce jego na poddaszu panował upał pod 
zwrotnikowy. Lipiec słał skwar przez otwar 
te okno. 

Rosen, siedząc bez ruchu w swej czarnej 
sukiennej marynarce, zbyt ciężkiej na tę po 
rę roku, w sztywnym kołnierzyku na szyi, 
przetrawiał może w swym mózgu pomysł 
jakiejś powieści tropikalnej. 

Rzadko teraz widywano jego nazwisko 
pod nowelą lub fełjetonem. Rękopisy jego 
nie były już w obiegu. Pięćdziesiątka zasko 
czyła go samotnego, bez środków do życia, 
opuszczonego przez wszystkich. Poprzednie 
go wieczora właśnie uprzedziła go odźwier 
na, że właściciel domu zamierza wyrzucić 
go z mieszkania, jeżeli nie zapłaci trzech za
ległych rat miesięcznych. Rosen obiegał re
dakcje: przedwojenne jego powodzenie wy 
wietrzało ludziom z głowy. Wrócił z miasta 
przed chwilą wyczerpany i osunąwszy się 
na fotel siedział w nim zgnębiony, zrozpa
czony. 

żadnego wyjścia z sytuacji poza śmier
cią. Z oczyma, utkwionemi w próżnię, wi
dział w wyobraźni akcesorja trzech rodza
jów zamierzonego samobójstwa: gazu, str)' 
czka, rzecznej toni... 

W chwili, gdy zakładał sobie — w my
śli — powróz na szyję, wzrok padł na 
gazetę, rzuconą niedbale między rękopisy 
i czasopisma. Wziąwszy ją machinalnie do 
ręki, ujrzał podpis Gabrjela Jolineta pod 
jednym z artykułów. 

— Oabrjel Jołinet! — szepnął. — Słyn 

ny dziś pisarz... żyłem w dostatku, kiedy 
się z nim poznałem. Był wtedy biedakiem! 
Jak ja obecnie!... Przyjąłem go pod swój 
dach, posadziłem przy swym stole... Dałem 
mu swoje ubranie, by móc go przedstawić 
Goffinowi, dyrektorowi „Cadran'u", co było 
początkiem jego świetnej karjery. Nie przy
słał mi nawet ani jednej ze swych książek. 
Nie narzucałem się coprawda jego pamię
ci... Jeśli nie jest ostatnim szują... 

Błysk nadziei ożywił przygasłe oczy Ro-
sena. Samobójcze myśli opuściły go. 

— Zobaczymy! — rzekł do siebie, wsta
jąc z fotelu. 

Otarł kurz z obuwia, oczyścił kapelusz, 
przyczesał siwizną już przypruszone włosy 
i zszedł z szóstego piętra na ulicę. 

Gabrjel Jołinet mieszkał w zbytkownym 
pałacu wpobliżu parku Monceau. Rosen od
dał lokajowi bilet wizytowy. Po długiem wy 
czekiwaniu został Rosen przez służącego po 
prowadzony do palarni, gdzie pod naciśnię
ciem ukrytego wśród obrazów guzika jed
na ze ścian rozsunęła się i Rosen stanął w 
gabinecie, którego ściany pokryte były od 
góry do dołu książkami. 

Siedzący przy biurku Gabrjel Jołinet od
łożył pióro i podniósł twarz bez zarostu, o 
rysach twardych, jakby z kamienia ciosa
nych. Rysi jego wzrok ogarnął zbiedzoną 
postać Rosena. Podawszy mu białą i mięk
ką dłoń, wskazał krzesło, sam zaś zagłę
biony w wygodnym fotelu czekał, aż przy
były wyniszczy mu ceł swego przybycia. 

Lodowate to przyjęcie zmroziło Rosena. 
Bąknął kilka słów o przeszłości, mówiąc 
do kolegi po piórze „ty". Jołinet zmarszczył 
na to brwi, co do reszty zbiło z tropu bie
daka. 

— Czytałem twoje książki... Przepra
szam... dawny nawyk. Styl żywy, obrazo

wy... Ten dziwaczny świat... Nowoczesna 
banda złodziejska, którą ty... przepraszam 
pan... 

— Oczywiście — przerwał Gabrjel Jo
łinet wyniośle — piszę wprost z natury, z 
własnych doświadczeń. Dużo ryzykuję jed
nakże. Trzeba badać, studjować ludzi, żyć 
życiem kandydatów na bohaterów powie
ści. Takie podpatrywanie, właściwie wkra
danie się do obcego środowiska ściąga nie
nawiść na osobę pisarza. Od czasu, kiedy 
wykryłem organizację słynnego związku 
„Orłów Czerwonych". 

— Orłów Czerwonych? 
— Tak. Międzynarodowych apaszów 

najniebezpieczniejszych opryszków na ca
łym świecie, jestem na czarnej liście u nich. 
Trzech ich przywódców wydalono z gra
nic Francji. Ja do tego przyczyniłem się. To 
też reszta bandy pała zemstą do mnie, zem 
stą skrytą i zażartą. Dwa razy już niemal 
byłbym padł ofiarą tej zemsty. Jestem zmu 
szony mieć się na baczności o każdej go
dzinie, na każdym kroku. Noszę stale broń 
przy sobie. Służba moja czuwa, ściany i 
posadzki mego pałacu otwierają się mecha 
nicznie. 

Przy każdych drzwiach umówione 
sygnały ostrzegają mnie przed niebez 
pieczeństwem, alarmując jednocześnie 
najbliższy posterunek... Ach, kochany 
kolego! Drogo, bardzo drogo opłacam 
sławę moją olbrzymie nakłady dzieł 
bajecznie honorowane artykuły! Nie je 
stem pewien swego życia! Nie mam 
chwili spokojnej. Wierzaj mi. że go
rzej jest mi niźli tobie na świecie! 

Rosen zaśmiał się gorzko na tc 
wa i wzburzony wstał z krzepa. 

- Możesz przynajmniej - cia"r"tfH 

drzwi — wyjść sam na ulicę, swobodnie 
podróżować, spokojnie spać, -

— Dość! dość! - syknął Rosen 
przez zaciśnięte zęby, 

Gabrjel Jołinet nacisnął zlekka guzik 
i gość jego przeszedł przez otwór w 
rozsuniętej ścianie do sąsiedniej palar
ni, gdzie westchnął głęboko myśląc 
o rozpaczliwem swem położeniu. 

— Nie umiał.,, nie chciał wniknąć w 
straszne moje położenie! Żalił się prze 
demną na swoje życie- Ośmielił się po 
równywać je z mojem! Podły syba-
ryta! 

Rosen powlókł się do małego salo 
nu, graniczącego z palarnią. Wieczór 
zapadał, spowijając meble i ściany błę 
kitnawym całunem. Raptem miniony 
cień zamajaczył przed oczyma litera
ta. . Tam,., w kącie salonu-,, za olbrzy 
miem złoconem biurkiem.,, między dwie 
ma wazami z chińskiej porcelany.,, Kto 
to? Jeden z licznych stróżów Joline
ta?... Czy też-.. 

Nie miał czasu na dalsze rozważa 
nia Podejrzany intruz przyskoczył 
doń z sztyletem w ręku. 

— Zginąć z ręki apasza czy też w 
nurtach Sekwany... wszystko mi je 
dno... przemknęło po głowie Rosena, 

Wnet jednak zorientowawszy się w 
sytuacji szybkim ruchem chwycił 
zbrodnicze ramię 

— Głupcze! — szepnął. — Nie pozna
jesz mnie? Czerwonego Orła? Czy 
hasz na Jolineta? Ja także! Wiem. 
gdzie i jak zo dostoć w ręce! Chodź ze 
mrą! 

Zaskoczony Rłfloczekivanq obecne 
\:6\zzl Po I~£uU apasz usłuchał 

ścianie jeden z tajemniczych kontak 
tów błyszczący matowo na różowen 
obiciu, nacisnął zlekka. Rozległy sU 
dzwonki. Światła trysnęły i drzwi roz 
warły się naoścież. Gabrjel Joline 
stał na progu swego gabinetu z rewolwe 
rem w ręku- Kilkoro służby wpadło do 
pokoju. Nim opryszek opamiętał sie 
rozbrojono go i związano. 

— Przyjacielu! drogi przyjacielu! ocs 
liłeś mi życie! — zawołał Jołinet, ści 
skając ręce Rosena i prowadząc go dr 
gabinetu. 

— Masz.,, bierz mój stary! — mówi' 
dalej drżącym głosem, wyjmując garśi.' 
banknotów z szuflady biurka i wsuws 
jąc je do rąk kolegi. 

Rosen cofnął dłonie i cofając się k i 
drzwiom dumnym wzrokiem mierzy' 
potentata pióra. 

— Nie płaci się pieniędzmi tego, co 
zrobiłem, — odparł z godnością. Przcc! 
chwilą wdzięcznem sercem przyjąłbyrr 
od pana łada okruch z pańskiego stołu 
Ale teraz? Nie! 

I równym krokiem z podniesiona gb 
vvą wyszedł z pałacu. 

Nazajutrz przeglądając dziennik' 
Jołinet czytał tłustym drukiem jjodin. 
wiadomość o nicudałym zamachu u: 
słynnego powieściopisarza Gabrjela J 0 -

łineta, zaś za nią dwuwierszowi* 
wzmiankę o wydobyciu z Sekwan? 
zwłok Karo'.-. Rosena, ubogiego literata 
ktrtrego po krótkim okresie słowy ifi 
ćfca wepchnęła w ramiona ^imobójcze. 
śmierci. 

Jołinet dalej, oprowadzając l i t r c & i dcl W palarni Rosen wypat-rry.Yczy w 

I 
• J ^ o t r k 
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Dwa punkty i jedna bramka. 
Echa wczorajszego meczu ligowego. 

Mecz ŁKS. — Polonia byl oczekiwany 
przez zwolenników piłki z wielką niecier
pliwością. 

Historja spotkań wczorajszych rywaH 
'awlera bowiem więcej wyników zwycię
skich dla warszawian, (aniżeli łodzian. 

Nic też dziwnego, że wczorajsze spotka 
me do ostatniej chwili trzymało widzów 
w napięciu, tem bardzie], ze zwycięstwo 
ŁKS-u było b. nieznaczne. 

Wynik ten nie odzwierciadla przebiegu 
zawodów, gospodarze bowiem mieli znacz 
«ie więcej gry i zasłużyli na zwycięstwo 

bardziej przekonywujące. 
ŁKS. w pierwsze] połowie narzuca prze 

cfwnikowł grę i mając przewagę zdoby
wa w 26 minucie przez Herbstreicha płerw 

bramkę. Po irym sukcesie Czerwoni w 
*tozym ciągu przeważają, Jednak nie są 
w stanie poprawić wyniku. 

Po przerwie gra nie zmienia się i go

spodarze w dalszym ciągu mają dość znacz 
ną przewagę, chociaż i Polonja sporadycz
nie podchodzi pod bramkę ŁKS-u 

W tej części gry obie drużyny nie wy
korzystały rzutów karnych. 

Obie drużyny dążą do zmiany wyników, 
lecz wysiłki te nie przynoszą pożądanych 
rezultatów. 

Oceniając grę obu zespołów, stwier
dzić należy, że goście nie reprezentują 

specjalnej klasy 
i posiadają w swym składzie wybijające 
się jednostki jak Bułanow i Kornijewski. 

ŁKS. grał słabiej aniżeli tydzień temu. 
Szwankowała przedewszystkiem strona tak 
tyczna gry. Wyróżnić któregokolwiek z za 
wodników byłoby krzywdą dla pozosta
łych. 

Sędziował b. drobiazgowo p. Seidner z 
Krakowa, unikając dzięki temu ostrej gry. 

Publiczności około 1.500 osób. 

..Ruch" ustąpił miejsca „Garbarni 
Ł.K.S. przesunął się na trzecie miejsce. 

Cztery mecze niedzielne o mistrzo 
Jtwo Lig/PZPN •u poza nlespodziewa 
n ym wynikiem spotkania Ruch -Legja 
n i e Przyniosły żadnych sensacyj. 

Ruch tracąc jeden punkt ustąpić m i 
s»*ł z pierwszego miejsca, które 

zaleta Garbarnia 
l e8itymuiąc się lepszym stosunkiem bra 
mek. 

ŁKS zwyciężając w minimalnym stc 
sunku wrócił na niedawno zajmowane 
taecic miejsce w tabeli. 

Pozostała zespoły rozegrawszy me-
5 2 c w Krakowie wynikami sweml nie 
Wołały wpłynąć na zmianę swych po 
?ycyj oczywista poza wspomnianą lui 
Garbarnią. 

Przebieg zawodów ligowych w kra 
• był następujący: 

WARSZAWA: 

LEGJA - RUCH 2:2 (1:0). 
Mecz zakończył się nieoczekiwanie 

^'ynikiem'rernJsówym aczkolwiek za 
ja^oryta był ogólnie uważany leadei 
t a °e l i Ruch. Przebieg meczu ciekawy 
* e względu 

na zmienne sytuacje, 
D r *yczem Legja grata nadwyraz ambi 
hiie. Rud, byt drużyną lepszą technici 

nie jednak nie mógł wywalczyć zwycię 
stwa dzięki szczęśliwej grze tyłów gc 
spodarzy. Bramki dla Legji zdobyli: Na 
wrot i Łysakowski, zaś dla Ruchu Wło 
darz i Peterek. 

Sędziował p. Rutkowski. Widzów g 
tysiące. 

KRAKÓW: 
GARBARNIA - WARSZAWIANKA 4:C (2:0). 

Zasłużone zwycięstwo Garbarni, któ 
ra miała znacznie więcej z gry. W War 
szawiance słaby był atak- ~ 

Bramki dla Garbarni padły ze strz: 
łów: Pazurka (dwie). Rieznera i Mau 
rera. 

Sędziował p. Sznajder. Widzów 1 ty 
siąc. 

PODGÓRZE - STRZELEC 0:0. 
Wynik odzwierciedla stosunek sił 

gdyż obie drużyny zademonstrowały 
grę na niezbyt wysokim poziomie a oby 
dwa ataki zawodziły. Przebieg meczu 
był nieciekawy. Strzelec w polu lep 
szy, czego jednak nie potrałlt wykorzy
stać. 

Sędziował p. Gumplowicz- Widzów 
1 tysiąc. 

p Mecz lekkoatletyczny kobiecy Łódz— 
^°»nart, który odbył się w dniu wczoraj-
" y » na stadjonie Wimy, zakończył się 
niespodziewanie łatwem zwycięstwom 

poznania w ogólnym stosunku 64:54- W 
^Prezent.\cji Łodzi brakło chorej Janów 
T ^ i (KE.) co było dużem osłabieniem 

naszego zespołu Poznań był repre-
r

e n f owany przez drużynę AZS-u, w k t d -
J5' obok znakomitej Świderskie] starto-

*'» również Kobielska-Cejzikowa. 
" zespole łódzkim słabo spisały się 

Pr*edewszystkiem sztafety, które nie by-
V dla poznanianek groźne. Filarem repre 
0)Uacji łódzkiej była Wajsówna, zdobyw 

^yni największej ilości punktów Dobrą 
ortnę wykazała również Smętkówna W 

S'»e obok Swiderskiej i Cejzikowcj 
wyróźnte należy Przygórską wielce obie 
£ U J* C Y talent w skoku wzwyż. Wyniki 
.Sl*.ltnięte w poszczególnych konkuren

tach są następujące: Bieg 60 m. 1) Szaj-
^wna (P) 8.4, 2) Słomczewska (Ł) 8,5, 
^'Piasecka (P) Bieg 200 m. 1) Świderska 
i ; V 28.4. 2) Mondralówna (P) 29.5, 3) 
/'°mczcwska. Bieg 800 m/1) Swiderska 
lV 2 8 - 4 - 2) Mondralówna (P) 29,5. 3) 
^Oraczewska Bieg 800 m. 1) Świderska 
' ' 2 m . 44 sek 2) Głażewska 2.56,6. 
i '4 m « t k ówna (Ł). Sztafeta- 4x100 m 1 ) 

54.5 sek, 21 Łódf 57.2 sek. Sztafeta 
} l 2 .°0 m. 1) AZS — Poznań 1.59,8 2) 

2,11,2. Rzut k u l ą : 1) wajsówna 
i ; 1 7 ra 2) Cejzikowa 10,55 m. 3) Salecka 

" } 10.27 m„ Rzut dyskiem. 1) Wajsów-J1* 38,16 m, 2) Cejzikowa 35-30 m., 3) Sa 
, t c k a (P) 33,21 m.. skok wzwyż: Przygór 

(P) 1 4 4 m 2 ) w a j s ó w n a U9 m- 3) 
^waśnicwska 1.34 m Skok wdał z miejs-
2

a = 1) Przygórską 2.34 m. 2) Wajsówna 
J2 ra., 3) Salecka (P). Skok wdał z roz 

[ I Złoto MŻUTERJĘ. SREBRO kwit; 
lombardowa kupuj* i płaci 

• reny Zakład Jubi].r§lri 

^^rjjałlco. Piotrkowska 7. 

I*» _ Restauracja 

H O T E L P O L S K I 
•Jurkowska 3, te l . 106-16 

Łódź. 
biegu: 1) Przygońska 5-03 m. 2) Kwa
śniewska 4.83 m. 3) Swiderska 4.50 m. 

Zaznaczyć należy, że w skoku wdał 
; w sztafecie 4x100 m. padły rekordy 
okręgu poznańskiego. 

Łącznie z meczem lekkoatletycznym 
'ódź — Poznań, zostały rozegrane na
stępujące sztafety męskie: juniorzy 4x75 
m . , 1) ŁKS. 37 sek.. 2) IKP. 38,2 sek., 
sztafety seniorów; 4x100 m. 1) KPZjedno 
czoue 46.5 sek. 2) IKP. 47.6 sek.. 3x100 
m . i ) KPZjednOczone 8.51,8, 2) WKS. 
8.52,2, 3) Geyer 4xl500 m. 1) Zjednoczo
ne 19 m. 7,3 sek., 2) Wima i 3) ŁKS, szta 
feta olimpijska: \) ŁKS. 3 m. 43.8 rek. 2) 
Zjednoczone (o metr z tyłu), 3) !KP. 

Organizacja zawodów słaba, przy-
czem raziły długie i niepotrzebne przer
wy w poszczególnych konkurencjach. 

Widzew" na ustau sportowców. 
Równe szanse dwóch klubów. 

Pierwsza runda rozgrywek o mistrzo
stwo klasy A. została prawie zakończo
na. 

i^jrwsze miejsce mirno remisowego wy
niku z Widzewem zajmtaje ŁTSG., które w 
żadnym wypadku nie może być zdystanso 
wane dzięki uzyskanemu; stosunkowi bra
mek. Widzew dzięki wynikowi remisowe
mu spowodował, że pod względem straco
nych punktów ŁTSG i Union-Touring 

mają równe szanse. 
Wyniki pozostałych spotkań zasadnicze 

go wpływu na ukształtowanie tabeli nie 
miały. Nastąpiły jedynie nieznaczne zmia
ny w środku tabeli. 

Przebieg sobotnich i niedzielnych me
czów był następujący: 

UNION-TOURING — MAK AB! 4:0 (1:0). 
Mecz stał na niezbyt wysokim poziomie 

gdyż oba zespoły grały poniżej swej formy. 
W pierwszej polowie Union-Tioui ing zdoby
wa prowadzenie przez Królaatka po rzucie 
z rogu bitym przez świętosfawskiego. Po 
zmianie pól Union-Touring przesiaduje na po 
lu karnem Makabi i zdobywa kolejno trzy 
dalsze bramki przez Beckera, Królasika i Ny 
kła. Sędziował p. Andrzejak. 

Przedmecz rezerw nie został dokończony 
gdyż przy stanie 5:0 dla Union-Touringu. sę 
dzla odgwizdał zawody wskutek zdekomple 
towania drużyny Makabi. 

Ł.T.S.G. — WIDZEW 2:2 (2:0). 
Mecz po zażartej watce zakończył się 

wynikiem remisowym 2:2. Widzew zade
monstrował grę ambitną 1 mimo kontuzji 
dwóch zawodnków (Bończyk, Wróbel) po
trafił w 9-kę przeciwstawić się ŁTSG. W 
pierwszej połowie po zmiennej przewadze 
LTSG strzela 2 bramki, w 25 min. przez Pija 
I w 40-ej przez Królewieckiego. Po przer
wie Wróbel wraca na boisko i Widzew, gra
jąc w 10-kę dość często podchodzi pod 
bramkę przeciwnika. Wreszcie w 16 minu
cie Głogowski z rzutu karnego uzyskuje go-
ala, a w 2 min. później Uptas z podania Wró 

bła uzyskuje wyrównanie. Teraz Widzew 
dąży do uzyskania zwycięskiej bramki. Na 
kilka minut przed końcem zawodów druży
nie robotniczej nie udaje się wykorzystać 
rzutu karnego. Sędziował p. Lange. Publi
czności 1000 osób. 

Przedmecz rezerw 4:2 dla Widzewa. 

S.K.S. — Ł.K.S. Ib 2:1 (0:1). 
Mecz rozegrany w dniu wczorajszym na 

boiskn WKS-u, zakończył się z trudem wy-
wałczonem zwycęstwem SKS-u. W pierw
szej bowiem połowie prowadził LKS Ib 1:0 
zdobywając bramkę przez Radomskiego. Do 
piero po przerwie SKS się rozegrał i dzięki 
skutecznej grze ataku zrewanżował się dwie 
ma bramkami, zdobytemi przez Francmans 
i Twardowskiego. ŁKS miał dużo okazyj 
podbramkowych, jednakże atak jego pod 
bramką przeciwnika zawodził. Sędziował p. 
Fiedler. Publiczności niewiele. 

W.K.S. — WIMA 5:1 (3:1). 
Mecz, który odbył się w dniu wczoraj

szym między wspomnianemi drużynami na 
stadjonie Wimv zakończył się niespodziewa
nie wysoklem zwycięstwem wojskowych w 
stosunku 5:1. Już od początku meczu za
znaczyła się przewaga WKS-u, który grał 
bardziej celowo i zagrażał często bramce 
przeciwnika. Wima grała gorzej niż w po
przednich meczach i nie wytrzymała do koń 
ca tempa meczu. 

KALISZ. 
HAKOAH — K.K.S. 2:1 (1:0). 

Gra otwarta toczy się ze zmienną prze
wagą. W pierwszej połowie łodzianie zdo
bywają bramkę przez Pressera w 26-ej mi
nucie z podania Krajcera. W drugiej poło
wie w 9 minucie Hakoah zdobywa drugą 
bramkę z rzutu karnego przez Kahana i pro 
wadzi 2:0. KKS rewanżuje się bramką strze 
loną przez S. Ciszewskiego i wynik 2:1 dla 
Hakoahu nie ulega zmianie. 

Sędziował p. Krachulec. 

Sport w kilku słowach. 

Pobór rocznika 1913-go 
Jutro, we wtorek, dnia 15 b. tn. o go

dzinie 8-ej rano winni się stawić do 
przeglądu wojskowego; 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Piotr
kowska S9. parter) poborowi rocznika 
l9 )3 z 1H komisarjatu P. P. o nazwiskach 
na l :tery M. N, 

Pzed komisją poborową Nr. 2 (Piotr
kowska 89, II piętro) poborowi rocznika 
1913 z 4-go komisariatu P. P. o nazwi
skach na lit.: Ł. N. O. P. R. S. Sch. Ś. 

Przed komisią poborową N. 3 (Piotr-
koska 165) poborowi rocznika 1911 kat 
B. z I I I komisariatu P P. o nazwiskach 
na litery; K. L. Ł M. N. O P R. S- Sch. 
Sz. T. IT, W. Z, 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Rzgowska 34) poborowi rocznika 
1913 z Rudy Pabjanickiej o nazwiskach 
na litery od K. do Z. 

Z POLSKIEGO T.WA KRAJOZNAWCZEGO. 
Zapisy na wycieczkę na czeski Śląsk Cie

szyński wraz z pełną należnością |26 zł. od o-
soby) beda przyjmowane jeszcze we wtorek 
dn. 15 b. m. od godz. 18 do 20-ej. Wycieczka 
jest organizowana pod protektoratem prezesa 
naszego T - W B marszałka Senatu Rzplitej Wł. 
Raczkiewicza w porozumieniu z Radą Organi
zacyjną Polaków z zagranicy. Celem jej — 
— podtrłymanie ducha polskości wśrAd Pola
ków po twmtej stronie granicy* 

(_) w dniu wczorajszym odbyły się 
w Warszavt: imprezy z okazji święta W. 
F. i P. W., w których wzięła udział imponu 
jąca liczba 8 tys. uczestników. Odbyły się 
popisy gimnastyczne, zawody lekkoatletycz 
ne, gry sportowe i t. p. 

Na uroczystościach był obecny Prezy
dent Rzeczypospolitej. 

W dniu wczorajszym został rozegiany 
w Belgji mecz między reprezentacją Lie-
ge a lwowską Pogonią, który zakończył 
się zwycięstwem repr. Liege w stosunku 
1.0 (1:0). W Pogoni już w pierwszych mi
nutach meczu został kontuzjowany Ma-
tjas II i musiał opuścić boiska, co przy
czyniło się w głównej mierze do przegra-
nej Pogoni. Bramkę dla Liege zdobył w 
10 min. Brihaut. Widzów 15 tysięcy-

Po wczorajszych meczach ligowych 
kpt. zw. PZPŃ-u p. Kałuia ustalił nastę
pujący skład ekspedycji piłkarskie! FoL 
ski na wyjazd do Danji i Szwecji na me
cze międzypaństwowe: bramkarze: Al
bański. Koniejewski; obrońcy: Martyna, 
Butanów, Pająk; pomocnicy: Kotla, czy k 
U Kotlarczyk I (ewnt> Wilczkiewicz lub 
Szczepaniak), Mysiak, Dziwisz i atak; 
Urban, Matjas, Nawrot, Wilimowski, Wło 
darz i Artur. 
W ciągu soboty i niedzieli bawił w War 

szawie doskonały zespół berlińskiej dru 
żyny lekkoatletycznej BSC. osiągając z 
AZS-em zwycięstwo w ogólnym stosun 
ku 73:61. 

>̂Ja szosie Krzywię — Stryków — Głow 
r.o odbyły się miedzyklubowe wyścigi kolar 
skie, ra program których złożyły sę 4 biegi. 
W biegu na 50 kim. wygrał Freund (TZS) w 
czasie 1.46, 2) Kolski (M) 1.47, 3) Jaskul 

sśi (SKS). W biegu junjorów na 25 kim. 
dla niestowarzyszonych wygrał Treper 58.30 
p:zed Przygórskim. W biegu turystycz
nym na 15 kim. zwyciężył Perkowski (PTC) 
35.22 przed Koprowskim (Resursa) i świąt
kiem (LKS). 

- \V dniu wczorajszym zostały dokończo
ne na stadjonie ŁKS-u mistrzostwa młodzi
ków, których wyniki były następujące: bieg 
100 m. 1) Rychtcr (Z j . ) 12.4, 2) Jakobi H. 
( U T ) , 3) Opoenheim (Mak. ) . Rzut dyskiem: 
l ) Wocek (WKS) 44.95 m., 2) Sielski (ŁKS) 
40.50 (dysk — 1 kim.). Skok wdał: 1) Ja
kobi H. 5.66 m. 2) Bujzik (ŁKS) 5.61, 3) W o 
cek (ŁKS) 5.48 m. Sztafeta 4 x 200 m. 1) 
Un.-Tounng 1.46,2 2) ŁKS i 3) Makabi. W 
ogólnej punktacji Union-Touring i LKS zdo
były po 37 p., 3) WKS 26 p., 4) Zjednoczo
ne 10 punktów. Organizacja dobra. 

WIELKA PIELGRZYMKA NA JASNA OÓRE. 
Zielone Świątki w Częstochowie. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, w cza 
sie Zielonych świątek urządza wielką plełgrzytn 
kę na Jasną Uórę do Częstochowy. Zbiórka 
wszystkich pątników wyznaczona została na 
dzień 19 maja (sobota) o godzinie 2-ej popol. 
w. kościele św. Krzyża, skąd po krótkiem na
bożeństwie i kazaniu, pielgrzymi pod przewód, 
nic dwom duchowieństwa, poprzedzeni asystą 
kościelną ze wszystkich parafii oraz orkiestrą 
Stow. Robotników Chrześcijańskich wyruszą na 
dworzec Łódź—Fabryczna. Odjazd pociągu w 
dniu 19 maja z dworca Łódi—Fabr. nastąpi o 
godzinie 3 min. 20 popoł. Przybycie do Często
chowy nastąpi o godz. 7-ej wiecz. Odjazd po
ciągu z Częstochowy nastąpi w dniu 21 maja o 
godz. 6-ej popoł., przyjazd do Łodzi o godz. 
11-ej w nocy. 

„OSTATNI ATAMAN ANNIENKOW" 
w kłnle „Roxy". 

Awangardowy film sowiecki. Film rewela
cyjny nawet dla kinematografii sowieckiej, tera 
bardzie) wiec stanowi atrakcje dla publiczno 
ści, wychowanej na szablonowych i standaryzo
wanych filmach amerykańskich, których jest 
źywem przeciwstawieniem. 

Film zrealizował — Beresniew. Sposób reali 
zacji, ujęcia i podelścia reżyserskiego żywo przy 
pominą ,Burzę nad Azją" Pudowkina. Akcja fil
mu wzrastająca z każdą sceną 

— przykuwa widza 
i trzyma w napięciu od początku do końca 
Napięcie to osiąga punkt kulminacyjny w ostat
niej scenie, nelnai ekspresji i wstrząsającego! 
realizmu* 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik, pieczeń wołowa z makaro

nem włoskim, legumina migdałowa. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Zofji i Janowi-
Wschód słońca 3,46 
Zachód - 19 18 
Długość dnia 15,32 
Przybyło dnia 7,18 
Tydzień 20. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
«e • t a t a m i t o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
nl. P iotrkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
Priyimui* ile chorych wymagających 
•rz.bywaai. w letnicy (oparaaj* «te. 

a takie chorych pnychodzących. 
9 - 1 i od 4 — 7 I pól 
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TABFLA LIGOWA. 
Klub II. gier. II pkt- St. hi 

I . Garbarnia B 9 12:1 
2. Ruch 5 0 2":ł 
3. ŁKS 5 fl 9;8 4. Legja 6 5 6:/' 
5 Polonja 6 c 6:8 
6. Warta 4 4 14.9 
7- Pogoń 3 4 7:5 
8. Wisła 4 1 7:7 
9. Cracovia 4 4 8:11 

10. Strzelec 6 4 7-10 
11. Podgórze 7 4 5-21 
12. Warszawianka 5 2 2:17 

TABELA K l ASY A 
Klub l l . gier. 11 pkt St. b! 

1. ŁTSG. 9 16 •fus 2. Union Tour. 8 14 25:': 
3. Widzew 8 13 - 18:S 

4, SKS 9 12 21:16 

5. WKS 9 10 27:16 
6. Hakoah 9 7 14:27 
7. ŁKS Ib 9 6 10:2C 
8. Wima 9 4 11:22 
9. Makabi 9 4 7:22 

10. KKS. 9 2 5:30 

Co nas po pracy rozweseli r 
Teatr Miejski — Rodzina. 
Teatr Popularny (Ogrodowa la) - B>n« 

Kimmel. 
Alhambra — Majowe niedyskrec);. 
Adria — Wrogowie małżeństwa. 
Amor Trader • Horn. 
CapWol — Papryka. 
Caslno — Królowa Krystyna. 
Corso — Tunsl. 
Czary — I. Namiętni kochankowie, rt. i*an-

tomas. 
Orand.Klno — Pilnm swego męża. 
Mono — Wrogowie małżeństwa. 
Muza — Cesarzowa I ja. 
Oświatowy — I. Wyspa zatraconych djs', 

I I . Rycerze mroku. 
Paląca — Csfbi. 
Przedwiośnia — Wiedca księżna Aleks; ndra, 
Rakieta — Hrabina Monte-Christo. 
Rmy — Ostatni a ta nu n Annlenkow. 
Słońca — I. Wyspa d.ra Moreau. I I . Ha 

rold Lloyd. 
Sztuka — Ulica. 
Zachęta — I. Żona na jedną noc. I I . Ro-

kambole. 
WYSTAWY. 

I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
brazćw p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

PORADNIA 

trENEROIaOGICZNA 
Lacsenie ohorób 

Waneryeznych 1 skórnych 
Zosta ła przeniesiona Zielona 2 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
P O K A D A 3 xł. 

Dzieci I kobiety przyjmuje kobUta-Iekari 
od g. I I — 1 i 8 — 4 pp 

D o k t ó r 

RE1C HER 
Spacfa l la ta chorób skórnych 

I w e n e r y c B t i y c h . 
Po lud nowa 28,tel. 201-93 
Przy, muie od 8—11 rana i ed 5 — 8 w i t e . 

w niedziele i śwetn o<l ° — i 

E L L E R 

Dr. med-

J. KAPŁAŃSKI 
Choroby dzteci 

ul . A n d r z e j a 31, tel. 168-32 
przyjmuje od 2-ej do 4-ej po poł. 

SPRZEDAM dom z ogrodem, blisiso tran 
waju Nr. 14 (Kątnej). Wiadomość u! 
Błońska 13 u gospodarza* 

•pac), chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłelowycb 
Traugutta S . telef. 179-99. 

Przyjmuje od • — 11 r. i od 4 - • wiaez 
W niedziele święta 1 1 - 2 p.p. 
Dla niezamożnych eaay ł a c i n i e . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. « 

N I E W I A Z S K I 
u l . A a d r a e j a S. l a l . 159-40 

Choroby a k ó r a a , woatorycaao 
1 B i o c r o p t c i o w e 

Przy jmnie o d li d o 11 i od 5 do 9 p p 
W n iedz ie le ł św ię ta od 9 - 1 p p . 
D l a p a d o d d z i e l n a p o c z e k a l n i a . 

PRZYBŁĄKAL się pks - wilk do odebra 
nia za zwrotem kosztów ul- Częstochow 
ska 8. m. l (k 

Nowi ludzie 
w zarzadzit Ł.O.Z.B. 

Odbyło się w lokalu przy ul. Pioti. 
Kowskiej 283, doroczne walne zgromadzę 
nie łódzkiego Okręgowego Związku Bo 
kserskiego. Na zebraniu byli obeem 
przedstawiciele niemal wszystkich kiu 
bów zrzeszonych w ŁOZB., przyczem 
prawo głosu miał również klub IKP 
£dyż dyskwalifikacja nałożona na kluL 
ten przez dotychczasowy zarząd LOZb 
została zniesiona przez PZB. 

Po zagajeniu, odczytaniu sprawozdań 
krytyce itd. udzielono absolutor.um us'.ę-
pującemu zarządowi, puczem wybrano nu 
wy zarząd do którego weszło kilku no
wych ludzi. Zarząd ten przedstawia się 
następująco: prezes dyr. Kannenbe;g, w: 
ceprezesi inż. Wolczyriski |IKP' i inż Pi-
kielny (Hakoah\ sekretarz inż. Meisner 
(IKP.) skarbnik p Taflowicz tBa r Koch-
ba), kapitan sportowy p Konarzewski 
(lKP.), wydział sportowy p. Ejbich (IKP) 
wydiiał spraw sędziowskich p. Wodzi
sławski, gospedarz p. Malicki (SKS.) kro 
uikarz p. Snowocki (ŁKS.), komisja re
wizyjna: pp. Grosser (Wima), Szr'idt 
(IKP.) i Tałlowicz (Bar Kochba). Do wv 
działu sportowego zostali wybrani pp 
Wagner (ŁKS), Kowalczyk (IKP.), r g a ł 
(Hakoah) Błaszczyk (SKS.) Pozatem po 
stanowiono zarezerwować 10 terminów 
uh imprez organizowanych przez ł DZB. 
ierlnak kalendarzyka nie ustalono. 
względu na ciągłe zmiany w terminarzu 
PZB Pzewr*dnłczył zebraniu inż. Wol-
czyński. 
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Czy kalendarzowi młodzi maja rade! 
Nawet starcy maia „płomień zytia 

Tylko bezczynność i zgrzybiałość prowadzą do grobu. 

I 
Walka młodych ze starymi, tych któ

rzy już chcą pochwycić ster życia 1 tych, 
I którzy go jeszcze nie chcą z rąk wypuścić, 

nie jest zjawiskiem nowem. Występuje we 
\ wszystkich epokach. Ale w dzisiejszych wa 
I runkach ekonomicznych nabrała 
I niebywałej dotychczas ostrości. 

Z drogi — wołają młodzi. — Jak 
v długo mamy czekać na wyładowanie na-
t szych sił i energjl i tkwić w przymuso-
I wej bezczynności? Rugi 1 pensjonowania 
( starszych pracowników jako nieużytecz-
< nych, Idą po llnjl tych wymagań mło* 

dych. 
Ale na to odpowiadają starsi Jest ab-

( suruem i trwonieniem produktywnych sił, 
I usuwanie ludzi, którzy 
, nabyli doświadczenie 1 wiedzę, 

zdolność jasnego sądu, na rzecz niedo
świadczonych młodzików. Czy człowiek 50 
lub plećdziesięclokilkuletnl ma już zostać 
usunięty do lamusa nieużytków wtedy, gdy 
społeczeństwo może korzystać z nagroma
dzonej przez niego wiedzy 1 tężyzny? 

Na ten temat urządziło jedno z pism 
londyńskich ankietę wśród ludzi starszych, 
pozostających 

w pełni działalności. 
Oto oświadczenie sir Halleya Steward, wi 
ceprezydenta Izby przemysłowo-handlowej 
i prezesa wielu innych towarzystw gospo
darczych w Londynie, który ma lat 96. 
„Biorę żywy udział we wszystkich gospo
darczych i politycznych sprawach angiel
skich — oświadczył „Great oldman", jak 
go nazywają. Pracując od rana do nocy, 
bynajmniej nie czuję się 

wyczerpany i znużony". 
Sir James Cnithon Brown, znakomity 

uczony, ma lat 98 i obok pracy naukowej 
przewodniczy wszystkim ważnym zebra
niom licznych towarzystw naukowych, kie 
rując obradami z energją człowieka 40-let 
niego. 

Judge Cluer, jeden z najznakomitszych 
sędziów londyńskich, ma lat 81. Biskup lon 
dyńskl, starzec 76-letnł, oświadcza, że czu 
je się obecnie silniejszy 1 bardziej zdolny 
do pracy, niż w latach młodych. Niedaw
no wygłosił dziesięć przepięknych kazań w 
ciągu tygodnia 1 jest znany 

jako świetny golfista. 
Typowy dzień pracy Lloyd Georgea, ma 

jącego lat 72, przedstawia się następują
co: Wstaje o godzinie 5-tej rano, zaczyna 
od pisania swoich pamiętników, potem roz 
maite 7»Ł>rania, konferencje, polityczne, lite 
rackie, gospodarcze, zajmują mu czas do 
pól dziesiątej wieczór. Potem kładzie się 
do łóżka i przegląda jeszcze skrypta, po
czem 

dopiero zasypia. 
Wszyscy cl starcy oświadczają zgodnie, że 
praca jest dla nich źródłem świeżości i u-
trzymanla sił. 

Sięgając poza wywiad dziennika an
gielskiego, możemy przytoczyć wiele przy
kładów temperamentu, żywotności i peł
nego rozwoju umysłowego u ludzi starych. 
Tak np. minister Barthou, który ostatnio 
odwiedził Polskę ,llczy lat 72, a wigorem, 
lotnością umysłu 1 napięciem pracy nie do 
równa mu niejeden młodzieniec. 

Stary „tygrys" Jerzy Clemenceau był 
również świetnym przykładem na utrzyma
nie sił żywotnych i umysłowych 

do późnego wieku. 
Twierdził on, że wielka aktywność najle
piej konserwuje człowieka. 

Już Cycero w trakcie „De senectute" od 
piera zarzut podnoszony przeciw staro
ści, wskazując na wielu Rzymian, którzy 
do najpóźniejszego wieku odgrywali wy
bitną rolę polityczną. 

Klasyczną pochwałę starości zawiera 
traktat filozofa XVI wieku, Luigi Cornaro 
p. t. „Rozprawa o życiu wstrzemięźli-
wem". Traktat ten pisał Cornaro, mając 
lat 83, był zaś już starcem 91-letnim, gdy 
uzupełnił go słynnem „domówieniem". 
Jest w tym trakcie dużo rzeczy przedawnio 

nych, ale zawiera on mądrości, mogące 
znaleźć stałe zastosowanie. 

Występuje w swem dziele z młodzieńczą 
mową przeciw tym, którzy chełpią się swo 
ją „kalendarzową młodością", w wieku 
zaś sędziwym widzą jedynie zgrzybiałość. 

Niechaj przyjdą — woła Carnaro. — 
Niech mi się przypatrzą i zdumieją się, 
jak jestem zdrów i żwawy, jak lekko dosia 
dam konia, biegnę po schodach lub pagór 
kach. — Pozbyłem się wszelkich zgryźli-
woścl, na wszystko znajduję czas odpo
wiedni, a wszelka robota idzie ml skła
dniej, niż za młodszych lat. W starości do 
konałem doniosłych prac nad osuszeniem 
zgniłych moczarów. 

Przykładem pełnej wartościowości oą 
dziś liczni znakomici starcy, którzy nie po 
padają w stan zgrzybiałej wegetacji, lecz 
zachowują w sobie ów cyceronowskl „pło 
mień życia". Faktem jest jednak, że czło
wiek, skazany na bezczynność, 
szybko traci energję i niedołężnieje. 

Tylko jak znaleźć dla wszystkich miej 
sce, gdy coraz ciaśniej przy kurczących 
się warsztatach pracy? 

Niewiasty o bujnych kształtach 
odegrały duża ro e w historii. 

Jedno z angielskich pism zajmuje się 
kwestją, jak wyglądały kobiety, które ode
grały rolę w historjl. Dziennik stwierdza, 
że pośród tych kobiet nie było istot 

smukłych lub słabowitych. 
Gdy Kleopatra spotkała Marka Antonlu 

sza, miała lat czterdzieści 1 dawno już u-
traciła swą grecką linję. Księżniczka Boa 
dicea, która wezwała swój lud do powsta
nia przeciwko władzy Rzymu 1 która ode
brała sobie życie, gdy hufce jej zostały 
rozbite przez legjony Swetoniusa, miała 
również wyniosłą postawę, jak to możemy 
wnioskować z figury, która dotychczas 
jeszcze zdobi most westmlnsterski w Lon
dynie. 

Kobiety z domu Medlci, które odegrały 
tak wybitną rolę w dziejach Francji i 
Włoch, były z reguły damami 

bardzo korpulentnemi. 
Tożsamo da się powiedzieć o Katarzynie 
II. Krótki spacer po galerji Narodowej w 
Londynie przekona każdego, że królowe, 
księżniczki i damy dworu posiadały prze
ważnie bujne kształty. 

Wszystkie sławne kobiety XVIII i XIX 
stulecia były również osobami dobrej wa
gi, o pełnym podwójnym podbródku, któ 
ry to podbródek możemy również obserwo 
wać na portretach pani de Pompadour. To 
samo da się powiedzieć o lady Hamilton, 

która już od wczesnych lat miała dobrą tu 
szę. 

Człowiek sam produkuje prąd elektryczny. 

Pomiary siły wzroku. 
Amerykański filozof Charles Russ dru

kuje w „Biuletynie amerykańskiego stowa
rzyszenia fizjologów" rezultaty swych ba
dań w dziedzinie elektryczności u żyjących 
istot Obecność pewnego potencjału elektry 
cznego w ciele człowieka już oddawna nic 
wzbudzała wątpliwości, gdyż każdy proces 
biologiczny, skurcz mięśni, bicie serca i t. p. 
związany jest organicznie z wydzieleniem 
energjl elektrycznej. Profesor Russ studju-
jąc specjalnie elektryczność oczu 
doszedł do wniosku, że wzrok człowieka 
zawiera moc elektryczną, działalność któ
rej nletylko może być uwidoczniona, lecz 
nawet ściśle wymierzona. 

Profesor amerykański skonstruował nie
skomplikowany aparat, składający się z sze 
rokiej metalowej rury, wewnątrz której 
zwiesza się na nitce metalowa sprężyna. Je
żeli przez taki pręt spiralny przepuścić prąd 
elektryczny, to sprężyna zaczyna obracać 
się w kierunku z północy na południe i wów 
czas nosi nazwę „solenoid". 

W aparacie prof. Russa nie ma nawet 
śladu prądu, i sprężyna pozostaje nierucho 
ma. Doświadczenie polega na tern, ażeby 
patrzeć na nią przenikliwie przez specjalnie1 

zrobione szczeliny w rurze. 
Okazuje się, że już po 5 sekundach spręży
na zaczyna powoli obracać się, dowodząc 
tem samem, że przez nią przenika prąd e-
lektryczny. Aby udowodnić, że tylko oczy 
badacza wytwarzają ten prąd, nie zaś jego 
ciało, dostatecznie tylko przymknąć oczy 
a zaraz elektryzacja sprężyny ustanie. 

Następnie prof. Russ umieścił wew
nątrz rury u podnóża sprężyny nieduży ma' 
gnes, który hamował ją swojem działaniem 
sprzeciwiając się jej obracaniu. Przyrząd 
ten pozwolił uczonemu dokonać całego sz< 
regu wymierzeń, mianowicie, niektórzy ta" 
dzie, pomimo usilnego naprężenia nie mo
gli opanować przeciwdziałania magnesu 
wobec czego pod Ich spojrzeniem spręży"8 

nie ruszała się z miejsca. 

Innym natomiast udało się przekręcić apa 
rat od 10 do 30 stopni, 
w zależności od siły wzroku. Między inne-
mi, prof. Russ badał siłę magnetyczną 
wzroku u pogromców dzikich zwierząt, zmij 
dując u tychże wyjątkowo wysoką potencję 
elektryczności, ujarzmiającą drapieżników. 

J. K 
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Swoboda w publicznem poruszaniu 
spraw drażliwych oddawna przekroczyła 
dopuszczalne granice. Więcej przytem umiar 
kowania wykazało słowo drukowane, niż 
przedstawiana w różnyclt teatrzykach i ki-

Zbrojenia Ameryki 

Strzał z 30 - cm działa nadbrzeżnego na wybrzeżiu Kalltornjl, które Ameryka
nie gorączkowo fortyfikują, w prze widywaniu wojny z Japonią. 

KOMAN ROM. 

Marakech-dawna stolica sułtanów. 
Grzeczny władca Marokka. 

W sali restauracyjnej hotelu de PaJ-
oaire rojno i gwarno. Nasi, nasi i nasi... 

Gdzieniegdzie tylko błyszczą guziki mun
durów I-egji Cudzoziemskiej. To oficero
wie i podoficerowie w towarzystwie żon 
i przyjaciółek spożywają obiad. Siadam 
ibok dra Sokołowskiego z Zakopanego 
iego małżonki i p. Adolfa Goldmana, wła
ściciela dużej nieruchomości w Warsza
wie również podróżującego z żomą. Obiad 
ogromnie obfity, 

zakrapiany mocno winem 
.zerwonem i białem. 

W pewne chwili kelner podaje mi na 
alerzu jakąś masę zieloną, bardzo 
iieapetycznie wyglądającą. 

A to co? mówię rozgniewany 
do sąsiada — bezczelny garcon! To co 
3kaś krowa afrykańska pożuła i wy-
iluła. on śmie mi podawać na talerzu.. 

Żle jednak unosić się niepotrzebnie 
Okazało się bowiem, że ta wstrętna zie-
ona masa jest całkiem apetyczna i nosi 
iazwę — 

szparagi afrykańskie. 
— A niechże cię — tłumaczę się że 

śmiechem, zjadam szparagi i czekam co 
będzie dalej. 

Kelner podsuwa mi nowy talerz, a 
aa talerzu znowu jakaś masa. 

— Aha, galaretka — mówię do p. 
Goldmana i wziąwszy łyżeczkę chcę ją 
poćwiartować. 

Nagle zimny pot oblał mnie całego. 
Z talerza spoglądała na minie z niemym 
wyrzutem para jakichś areyobrzydliwych 
O c m Okazuje się, że to nie galareta, 
lecz najautentyczniejszy polip, ośmior
nica czy atramentnica która w Mara-

kech uchodzi za nieład?, przysmak,. 
Z tego kąska rezygnuje bezapelacyjnie, 
bowiem atrament przyzwyczaiłem się 
nosić w Parkerze, a nie w żołądku. 

Byłem szczęśliwy gdy mi podano ka
wałek mięsa, a potem herbatę, normal 
ną, powtarzam herbatę % jakimś deser-
kiem. Pochłonąłem to szybko i ucie
kłem czemprędzej od stołu, gdyż kto 
wie... Mogliby mi jeszcze wnieść gniazda 
jaskółcze, lub 

ślepą kiszką aligatora 
w sosie pomidorowym. 

Na stopniach autokaru spotkałem p. 
Kawkę, który zapytał jak mi smako
wał obiad. W odpowiedzi zagrzytałem 
zlekka zębami, aż uciekł odemnie bieda
czek. 

Jak Casablanca jest biała, tak Mara-
kech jest czerwony. Marakech de rouge 
— nazywają go Francuzi. GoTąco latem 
dochodzi tutaj 

do 65 stopni Celsjusza. 
Nasza wycieczka trafiła na upał 5Q-
stopniowy. 

Bagatela! W kwietniu!! 
Przy takich upałach życie w Mara

kech od godziny 10-ej rano do 5-ej popo
łudniu zamiera całkowicie- Ludzie i 
zwierzęta uciekają do cienistych miejsc, 
których tam tak mało. W tym czasie żo
natych Arabów Owijają małżonki moczo-
nemi w wodzie prześcieradłami. Arabi-
kawalerowie czynią to sami. 

Pomyślcie jak to dobrze być żona
tym w Marakech. 

Miasto liczy 
175 tysięcy mieszkańców. 

w tem 20 tysięcy Europejczyków i leży 
465 metrów nad poziomem morza. Zało
żył je w roku 1062 sułtan Youssef Ben 
Tachfine, a syn jego otoczył stolicę mu
rami. Około roku 1520 do 1640 Mara
kech liczył 500 do 600 tysięcy miesz
kańców, 

W roku 1640-ym widocznie wskutek 
kaprysu sułtana stolica Marokka prze
nosi się do Fezu. 

W roku 1893-im sułtanem w Mara
kech ogłoszony został Moulay E! Has-
san, który hasał po kraju 

zaledwie dwa lata. 
Po nim wstępuje na tron syn jego Moulay 
Abd-El Azra i jemu to zawdzięcza Mara
kech wybudowanie wspaniałej rezyden
cji sułtańskiej La Bahia. W roku 1912-ym 
za panowania sułtana Moulay Hafiela 
zajęli miasto Francuzi 

To wszystko co wyczytałem w hiero
glifach arabskich. Jeszcze jedno; Obec
nie sułtanem Marokka jest Sidi Maham-
med n i . Rezyduje w Rabacie. Jest bardzo 
wygodnym władcą dla Francuzów, któ
rzy mu pozwalają 

za 20 miljonów franków 
rocznej łapówki żyć najwygodniej i u-
trzymywać liczny harem. Jemu to złożył 
wizytę dnia 14 kwietnia, uprzednio ,,na
biwszy się" we frak (Boże! Frak przy 
50-ciu stopniach ciepła) pasażer „Ko
ściuszki" p. Najman-Mirza-Kryczyński 
wiceprezes sądu okręgowego w Zamo
ściu, redaktor ..Rocznika Tatarskiego i 
przedstawiciel 

muzułmanów polskich. 
Pan sułtan rozmawiał z p. Kryczyńskim 
półgodziny i ofiarował mu swą fotografję 
z własnoręczną dedykacją datowaną, 
pierwszym dniem 1.353 roku Hidżry (ery 
muzułmańskiej). 

Autokary stają przed pałacem sułtań-
skim — I-a Bahia obecna siedziba re
zydenta Francji. Wąskiemi uliczkami do

stajemy się do wnętrza, gdzie stajemy z 
rozdziawionemi ustami. Co za przepych!-. 
Olbrzymie komnaty, a wszędzie triumfu
je 

sztuka marokańska. 
Wszelkie freski i arabeski wydłubywa
l i ręcznie scyzorykami wierni poddani 
sułtana. Wszędzie moc skórzanych podu
szek i tak zwanych pouffów również z 
kolorowej skóry wypychanych 

papierem lub słomą. 
Są to bardzo pomysłowe arabskie sto
łeczki, bez których mieszkańcowi Ma 
rokka trudno byłoby żyć. Podłogi jak 
długie i szerokie pokryte drogocennemi 
dywanami ręcznej roboty . Dywany roz
ciągnięte są na specjalnych podkładach 
plecionych ze słomy. Zkolei wchodzimy 
do pokojów gdzie mieścił się 

harem sułtański. 
Znowu poduszki, pouffy, miękkie kanap
ki, niskie stoliki, lecz haremianek ani 
na lekarstwo. Przeniosły się na rozkaz 
sułtana do Rabatu. A szkoda... Taką mia
łem chęć obejrzenia na własne oczy 
tych 

rozkosznych Zulejek i Fatm. 
Okna haremu są pokryte grubą mister
nej roboty siatką, przez którą niewol
nice miłości mogły spoglądać na skra
wek świata. 

Niejedna zapewne łza kapnęła z 
p :eknych Oczu na te ciemne kratki. Nie
jedna Fatma, czy Sulamit z zawiścią spo
zierała przez nie na ludzi korzysta
jących z pełnej wolności. 

Biedne haremianki! Ileżby one dały, 
aby z tych dusznych wypełmionych odu 
rzającym zapachem ambry, złotych kla
tek wyrwać się hen na świeże powie
trze pod 

kwitnące drzewa pomarańczowe 
i hasać swobodnie bez opieki tłustych 
sti'ta»*2Wch, eunuchów... 

(d c. n.) 

nach. Oczywiście kiedy mowa o słowi* 
drukowanem, trzeba wykluczyć poza o*" 
wias coraz niestety liczniejsze, wydawfll* 
ctwa pornograficzne, szerzące 

jawnie i bezkarnie rozpustę. 
Propaganda rozpusty I przestępstw, pro
wadzonych pod płaszczykiem walki z ob* 
ludą, oddawna daje tak zastraszające wym 
ki, że wreszcie zaczyna napotykać na sprz* 
ciwy. 

Niezwykle ciekawe są ostatnie nowiny 
z amerykańskiego świata filmowego. W 
Stanach Zjednoczonych wytworzył prezy
dent Roosevclt ruch powszechny, którego 
celem jest uzdrowienie kraju pod każdym 
względem. Nie pominięto w dążeniach refof 
matorsklch także filmu, zdając sobie spra
wę z olbrzymiego wpływu, jaki wywieraj? 
filmy na umysły 1 dusze miljonów obywate
li, szczególnie zaś młodzieży Przeciwko 
niemoralnym filmom występuje roosevelto**' 
ska organizacja „Niebieski Orzeł". — Poją* 
wiła się znowu cenzura, otrzymała 

surowe Instrukcje tępienia 
ws7etecznej nagości na ekranie i gloryfiko
wania zbrodni w filmach których scenarjus* 
oparty był na życiu przestępców. „Moral
ność i wstydliwość" — oto nowe hasło pro 
dukcji w Hollywood. 

Działania władz poparł największy po 
tentat amerykańskiego przemysłu filmowe
go Willy House. Z gotowych już filmów wy 
cinane są wszystkie sceny, w których 

występują nleubrane kobiety. 
Wytwórnie filmowe wprowadziły swoją wł» 
sną cenzurę prewencyjną. Trzy przedslębk» 
(twa zrezygnowały z wypuszczenia w świo' 
gotowych już filmów. Wśród nich znajduj* 
się film p. L „Wander-Bar" Własna cenzu
ra wytworni uznała, że przy obecnych na 
strojach nie może być wystarczającym stro
jem dla dorosłej kobiety jedynie wachlarz* 
choćby nawet dość duży. 

Willy House poszedł jeszcze dalej. Z*' 
bronił on umieszczać w gazetach reklamo* 
we fotografję, których przedtem osobiści* 
nie ocenzurował. Reżyserzy jego 

otrzymali 12 przykazań, 
których stosowanie ma podnieść poziom 
ralny filmowi. A więc np. aktorzy na ekra* 
nie mogą całować się tylko w pozycji sie
dzącej lub stojącej. Aktorkom nie wolo" 
wkładać ani poprawiać pończoch w oczach 
widzów. Z dźwiękowców mają być usunięte 
wszystkie wulgarne 1 ordynarne wyrażeni* 

Film amerykański staje na progu od" 
rodzenia. Historje sex-appeolowe 1 gangster 
skie przechodzą do archiwum, gdzie będą 
świadczyć o zwyrodnieniu, albo niżości mo
ralnej swoich autorów. Nadchodzi zdaj* 
się czas, kiedy film przestanie być fotogro 
lją występku i zachętą do rozpusty, wyży* 
tka zaś swój ogromny wpływ na ludzi * 
kierunku dodatnim społecznie, nie tracą/ 
zresztą charakteru rozrywki. 

" p o d s ł u c h a n e . 
RÓŻNICA. 

— Małżeństwo jest loterją-.. 
— Nonsens. Na loterii można czasefl1 

jednak coś wygrać... 
ODPOWIEDNI KANDYDAT. 

Redakcja „skrzynki do listów" po~ 
szukuje współpracownika. Na anons zg»« 
sza się jakiś zmizerowany mężczyzna. 

— Czy pan potrafi odpowiedzieć n* 
każde, nawet najbardziej skomplikowano 
pytanie ? 

— Naturalnie, jestem ojcem ośmior*j» 
dzieci? 
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Nieubrane kobiety na srebrnej taśm e. 
Ostra cenzura filmów. 
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